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PRZEDSTAW ICIELSTW A
BlćMAKONEE —  Bufet Kolejowy,
3 RASŁ,'.\V — Księgarnia T -w ł  „Lot“.
BARANOW1CZE —  uL Szeptyckiego —  A, Łaszuk. 
LiĄJłROWiCA (Polesie) - Ksłęgariaa K Malinowskiego. 
DOKSZT V —  bufet Kolejowy 
iŁĘBOKIE —  id. Zamkowa —  W . Wlodzimierow 

URODNO —  .sięgamła T -w a  „Rnch“. 
nORODZIEj —  Dworzec Kolejowy —  K. SmarzyńsUi. 
iWTENiEC —  Sklep tytoniowe —  S, Zwierzyński. 
KŁECK —  Sklep „jedność1.
LIDA —  jL  Suwalsl.a 13 —  S. MatcskL 
MOŁODECZNO —  Księgamk T-w a  „Rnch*"

NIEŚWIEŻ —  ul Rannzow* —  Księgarnia Jazwinskiego. 
NOWOGRÓDEK —  K.osk Si Michalskiego.
N, SW IĘCIANY —  Księgarnia £?-v/a „Ruch".
OSZ MIANA —  Ktięgarria Spoidi Naucz.
H NSK  —  Księgarnia Polsk. —  9t. Bednarski..
PO S T A W Y  — Księgarnia Polskiej Macierzy Sżkofne 
STOŁPCE —  Księgarnia T -w a  „Runi .
SŁON1M —  Księgarnia D. Lubowakiego, ul. Mickiewicza 13. 
ST. śWMJCIANY —  M, Lewin— Biuro Gazetowe, ui, 3 Maja S» 
WiLEJKA P O W IA T O W A  — ni. (McKiewmza 24, F. juczewska. 
W AR SZAW A  —  Tow Księgami KoL „Ruch"

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu lub z 
frzcsyfcą pocztową 4 zl„ zagranicę 7zL Konto czekowe P.K.O 
Nr. BP259. W  sprzeoaży detal, cena oojedyńczego n-ru 20 gr.

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów nitżamówionych nie zwraca. Adm nistra­
cka ni* uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jtdnoszpaitowy na stronie 2-ej i 3—tj gr 40 Za tekstem 15 gr. Kamumkaty oraz 
nadesłane milimetr oO gr. Kronika reklamowa milimeti 60 gr. W  numerach świątecznych brąz z prowinc o 25 proc. drożej. 
Zagranicznie 0 proc. drożej O głoszę. Ja cyfrowe i taoełar -ozpe o 5C proc draże] Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co 
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iawirosiorii
W ILNO. —  Sprawa trupów była gorącz 

kowo dyskutowana w  kołach studenckich L). 
S. B. przez całą niedzielę i wieczorem ro­
zeszły się w  mieście pogłoskgźe na oc—ie- 
działek organizowane sa wystąpienia prze­
ciwko studentom —  żydom.

Już od rana na poszczególnych wydzia­
łach dało się wyczuć duże pouniecenie, szcze 
golnie widoczne naturalnie ta wydziale me­
dycznym.

W  ZAKŁADZIE ANATOM ICZNYM

Cal) zatarg jak wiadomo, w  zasadzie do 
tyczy takladu anatomicznego, ściśle i sprawy 
•ostarczania do orosekto; jum trupów żydów 

skich. Z  tego też powodu początek wczora 
szycn zajść tam właśnie miai miejsce.

O godziwie 2 ni. 30 w  Zaidadzie miał) 
się rozpocząć ćwiczenia oraktyczne w  pro- 
sektorjum.

Grupy medyków -  Żydów wchodząc do 
gmachu ,potkała się ze sprzeciwem kilku­
dziesięciu studentów, którzy zatarasowali 
wejście nieuopuszczająe nikogo do wnętrza.

Napływ studentuw -  Żydów na Krótko 

przed godziną 3 znacznie się zwiększył. W  
pewnym momencie część ulicy Słowackiego, 
koło gmachu Śniadeckich została całkowicie 

zapełniona
Jednał widok wybiegającej z bram 

policji może ochłodził zapały zgromadzo­
nych tał dalece, że dla umknięcia nieporo­
zumień rozdzielono na dwie, stojące prze­
ciwko siebie grupy. W  tym czasie delegacja 
medyków starała się wytłumaczyć obecnemu 
w  prosektorjum prof. Rejcherowi stanowisko 
studentów w sprawie dostarczania tnipów 

do prosektorjum.
Proł Rejcner uważając za niedoouszcza.- 

ne ingerowanie w  wewnętrzne sprawy za­
kładu zarządził przerwanie wykładów i ćwi­
czeń w  zakładzie do dalszej decyzji władz 

uniwersyteckich.

POCHÓD PRZEZ ULICE MIASTA

Gdy decyzja o zaw ięszenju wykładów zo 
stała ogłoszona zebranym na ulicy akademi­
kom, padło hasło ruszenia pochodem na dzie­
dziniec im. Piotra skargi.

Ulormow ały się dwie gjrupy, które wśród 
n emilknących okrzyków udały się w kierun 
ku ulicy Zawalnej i Mickiewicza.

W  celu uniknięcia ewentualnych zajsc po 
licja utworzyła między obu pocnodami izo­
lujący je kordon nie dopuszczając do wza­
jemnego zatknięcia.

Narazie wszystko odbywało się we wzglę 
dnyir spokoju i dopiero koło posesji Zboru 
Ewangelickiego przy ulicy Zawalnej omai 
nie doszło ao starcia.

Z jakiegoś okna tego domu rzucono bu 
teBcę która upadła tuż przed pochodem de- 
monstrartów -  chrześcijan.

W  ̂ wołało to oburzenie wśród akademi­
ków, którzy zatrzymali pochód i wśród groz 
nych okrzyków ruszyli ku domowi, skąd bu­
telkę wyrzucono

Dzięki taktowi policji działającej według 
wskazówek zast. starosty grodzkiego p. Gi­
życkiego zajście zlikwidowano. Kto usiłował 
sprowokować pochód nie udało się ustalić.

Przy zbiegu ul. M. Pohulanki i Zawalnej 
pochód żyuowski został skierowany przez 
Poznai.óką w ulicę Wileńską co znakomicie 
wpbmęk na uspokojenie uczęstników pocho 
d a

N A  DZIEDZIŃCU IM. PIOTRA SKARGI

Pierwsi wkroczyli na dziedziniec akademi 
cy _ chrześcijanie, ustawiając się grupami 
dla wysłuchania zapowiedzianych przemó­
wień.

Tymczasem Żydzi poprzedzani przez od­
dział policyjny również posuwali się w kie­
runku miejsca zbiórki na dziedzińcu.

^unkckmarjusze policji nie wkraczając 
na terei. uniwersytecki, jak eksterytorjalny, 
usunęli się w stronę, chcąc przepuścić ten po 

chód.
W  tym jednan. momencie kilkunastu stu 

demów orjentując się w  wytworzonej sytua­
cji zatrzasnęło drzwi wejściowe uniemożli­
wiając przez to zetknięcie się obu grup i e- 
wentualnemi. starciu, do którego bardziej a - 
gresywni uczestnicy obu pochodów już się 
JzyfcowalL

Przy bramre zorganizowano straż złożo­
ną z akaucmikow, którzy zapowiedzieli, że 
pod żadnym pozorem ją nie otworzą dopóki 
na ulicy stoją stuoenci -  Żydzi.

W  tym czasie policja wezwała zebra- 
nycn na ulicy do rozejścia.

Studenci -  Żydzi poczęli rozchodzić się, 
zapowiadając interwencję u rektora.

KOM UNISTYCZNE TRZY GROSZE

Tymczasem od strony u’icy Wielkiej na- 
ołynęta dość zrtaczną grupa komunistów, któ 
rzy w  Odpowiedzi na korzyki akademików- 
Żydów „niech żyje policja" poczęli wznosie

różne okrzyki antypaństwowe.
Policja pod kierownictwem komisarza Cho 

rążaka natarła na zgrupowanych na jezdni 
koło cukierni Sztraha komunistów i rozpędzi 
ła ich gurnowen.i laskami.

idąca chodnikami publiczność owładnięta 
paniką również rzuciła się do ucieczki, kry­
jąc się w  sklepach i bramach.

Przy tej okazji kilku uciekających zgubi­
ło kapelusze i laski. Z pośród demonstran­
tów aresztowano bardziej agresywnych i 
skierowano do komendy policji, gdzie po wy 
legitymowaniu zwolniono.

REZOLjUCJrt AKADEMIKÓW - 
CHRZEŚCIJAN

Zebrani na dziedzińcu akademicy po w y ­
słuchaniu kilku przemówień na temat dostar-

DO OGÓŁU MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ
UNIWERSYTETU STEFANA BATOREGO

W o b ec  zaszłych  w  dniu d zis ie j- w sze lk ie  w ystąp ien ia , zak łócające na­

szym  n iedopuszcza lnych  w ystąp ień  dal spoko jn y  b ie g  pracy i życ ia  w  

pew nej grupy m łod ż ie zy  akadem ick iej, U n iw ersy tec ie  poddam  pod  sąd Se- 

z jednej strony w fo rm ie  usiłow anej natu z w n iosk iem  o na jsu row szy w y-

czania trupów żydowskich do prosektorjum i 
o ogólnem zażydzeniu uczelni wyższych, 
powzięli rezolucję co do oćżydzemia U.S.B. 
W  tym celu zarządzono zbiórkę na dziś na 
godzinę 9 rano, by następnie z dziedzińca 
Piotra Skargi udać się na poszczególne wy­
działy i zablokować je podobnie jak to 
miało miejsce wczoraj w Zakiauzie Anato­
micznym.

ZEBRANIE STUDENTÓW7 -  Ż Y D Ó W

Wieczorem, już po dermmstracjach w  zwią 
zku studentów -  Żydów odbyło sią tłumne 
zebianie.na którem omówiono wytwoironą 
sytuację.

W  dniu dzisiejszym żydzi Dędą interwenjo 
wali u władz uniwersyteckich. *

Odroczenie Sesji Sejmu i Senatu 
do 9-go grudnia 1931 r.

Zarządzenie Prezydenta Rzeczypospolite)
WARSZAWA, PAT. DżislaJ o Raczkiewiczowl, wraz z odnoś 

godzinie 12-ej w połuanie Szef nemi pismami p. Prezesa Rady 
Biura Prawnego Prezesa Rady Ministrów, zarządzenia Pana Pre- 
Mlnlstrów dr. Piętak doięczyl p. zydenta Rzeczypospolitej z dnia 
marszałkowi Sejmu Śwltalskle- 9 listopada 193? r. wsprewle od- 
mu i p. marszałkowi Senatu roczenla z dniem 9 listopada

1931 r. Sejmu I Senatu na dni 30.
Posiedzenie Sejmir 10-go grudnia

W .wiązku z zarządzeniem p. 30, pan marszałek Świtalskl zwo- 
Prezya^nta Rzeczypospolitej od- łał najbliższe posiedzenie Sejmu 
raczającem z Jnlem Dzisiejszym na dzień 10 grudnia b. r. 
sesję zwyczajną Sejmu na dni

Pretesty wyborcze przed Sądem Najwyższym
W A R S Z A W A , (te l. w ł. 9X1-31 ). N a jw y ż s z y  postanow ił oddalić, na- 

Sąd N a jw yższy  rozpa tryw a ł w dniu 9 stępn ie w  stosunku do  czw artego  pro- 
b. m. cztery  p rotesty  p rzec iw ko w y - testu  Franciszki, M ichaliny M icbonó- 
borom  do  senatu w  w o jew ó d z tw ie  w ień  postan ow ion o  pi zeprow adzić  po- 
Iwowskim . T rz y  z tych  p ro tes tów  Sąd stepow an ie  d o w o d o w e  i za rząd zon o

bad an ie  św iadków .

NOWA LISTA ODZNACZEŃ OR­
DEREM F0.0N.A RESTITUTA

W AR SZAW A, 9.11 (teł. w.asnj ). —  
Dnia 10 bm. przyniesie Monitoi Polski 1 li­
sty oznaczonych orderem Polski Grodzonej, 
złotemą srebmemi i bronzawem> Krzyżami 
Zasługi, krzyżami i medalami niepodległość* 
oiaz krzyżami zasług1 za dzielność (dla funk 
cjonarjuszów policji, którzy odznaczyli się 
w walce z przestępczością). Wielką wstęgę 
Polski Odrodzonej otrzymają, jak się dowia­
dujemy 3 osoby: Prezes Polskiej Akademji 
Umiejętności, prof. Uniwersytetu Jagielloń­
skiego dr. Kazimiez Kostanecki, b. Minister 
Przemysłu i Handlu, obecnie Naczelnj D yek  
to. Fabryki Przetworów Azotowych w M o- 
ścicach im.. Eugenjusz Kw.atkowski i Pierw­
szy prezes Najwyższego Trybunału ndmini- 
stracyjnego di. Rudolf Różycki.

Krzyz Komandorski z gv iazdą otrzyma­
ją. ś. p. Tadeusz Hołówko, ksiądz biskup 
lubelski Marjan Fulman, ksiądz biskup prze­
myśli Anatol Nowak i rektor Uniwersytetu 
Warszawskiego prof. dr. Mieczysław Micha­
łowicz, wiceprezes Najwyższej Izb> Kontro­
li Państwa Zenobjusz Rugiewicz, wice min. 
ster Spraw Wewnętrznych Kazimierz Stami- 
rowski, b. marszałek Senatu prot. dr. Juljusz 
Szymański, Dyrektor Departamentu Minister - 
stwaKomunikacji Zdzisław Skuniewsk: , b. 
senator Jan Zagleniczny. Krzyż K namdorski 
Polski Odrodzonej między innemi otrzymu­
je: prof. Uniwersytetu Stefana Batorego w  
Wilnie Wacław Jasiński. Lista odznaczeń Krzy 
żami Zasługi zawiera 1000 osob, między in­
nemi Prezes Sądu 4ipelacyjnego w  V\ ilnie 
Waciaw Wyszyński.

in terencji w  w ew n ętrzn e spraw y Z a ­

kładu Anatoruji O p iso w je  z d ru g ie j 

strony w  fo rm ie  zb io row ych  m anife- 

stacyj na ulicach i na dziedzińcu  U n i­

w ersyteck im  o cha iak terze w yraźn ie  

podbu rza jącym  jedną część m ło d z ie ży  

przeciw ko drugie j, ostrzegam, że  
nie dopu szczę  do  w trącania się m ło ­

d z ie ży  w sp raw y, na leżące w y łączn ie  

do kom peten c ji W ład z U n iw ersy tec ­
kich i K ie row n ik ów  zak ładów , a

miar kary. n ie w y łącza jąc  nawet zam ­

knięcia U n iw ersytetu  i zarządzen ia  

n ow ych  w p isów , na czem  ucierpi ca­

ła m ło d z ie ż  akadem icka z w in y  n ie­

poczy ta ln ych  spraw ców  zajść, n ie­

zgod n ych  ani z e tyką  chrześcijańską, 

ani 2 chwa lebn em i tradycjam i U n i­

w ersytetu  W ileń sk iego  i Narodu  P o l­
sk iego .

(—) AJ Januszkiewicz
R e k t o r

Przywódcy Centrolewu przed Sonem
13-ty DZIEŃ PROCESU.—STARCIE PROKURATORA Z OBRONĄ —

JAK ĆWICZONO MILICJĘ?

0STRZE6AMY PRZED PROWOKACJĄ!
K o leżan k i i k o led zy . D zia łacze p o ­

lity czn i „M ło d z ie ż y  W szech p o lsk ie j"  
organ izu ją  z g ó ry  uplanowaną akcję w 
kierunku w yw ołan ia  n iebyw ałych  e k ­
scesów  an tyżydow sk ich . Akcją tą p rze­
prow adzaną w ed łu g  u ło żon ego  od - 
dawna planu w  ceiach taktycznych  
kierują specja ln i w ysłann icy sztabu 
cen tra lnego, t. zw . „O b o zu  W ie lk ie j 
P o lsk ,“ . N ie  dajcie się oszukać, że  
jest to  spontan iczny ruch polsK iej 
m łodz eży  akadem ick iej. N ie  pó jd źc ie  
na lep  agitacji p row adzon ej p rzez gru ­
pę po lityczną  w  celach rozpętan ia ro z ­
ruchów antypaństw ow ych .

N ie  za jm u jem y w tej chw ili m ery- 
to iy c zn e g o  stanow iska w stosunku do 
kw estji żyd ow sk ie j. S tw ierdzam y ty l 
ko brudną robotę d em agogów .

Zda jc ie  s o b :e sp raw ę ,J że  rozpęta­
nie krw aw ej w a lk i le zy  tak sam o w 
m teresie n iepoczyta lnych  p row od yrów  
nacjona listycznych  polskich, jak i z d e ­
cydow an ych  na w szys tk o  szow in i­
styczn ie  usposob ionych  sjon istów . P o ­
tęp iam y jednych  i drugich.

D la tego  p ierw sze  hasło, jak ie  rzu­
cam y w w a lce  z chuligańskiem i m eto ­
dam i w alk i brzm i
Precz z sojuszem nacjonalistycz­

nym żydowsko-endeckim
W  celu sforsow an ia swoich  postu ­

la tów  rozm aite ugrupowania zam iast

iść d rogam i lega ln em i, posługu ją się 
ła tw ą d em agog ją  i środkam i lakierni, 
jak

kastety, broń palna, kamienie
Zajścia  p rzez  n ie w yw o łan e  godzą 

w  dob ro  i honor państwa po lsk iego  
a z s iln ego  naiodu  p o lsk ie g o  robią 
bandę rozh is teryzow an ych  uliczników. 
W  W arszaw ie dziec i w o g rod z ie  Sa­
skim w yrzucane są z w ó zk ó w  na z ie ­
m ię. W  W dnie w ew nętrzną sprawę 
W yd zia łu  M ed yczn ego  traktują jako 
pretekst do chamskich burd na całym  
U n iw ersytec ie .

M e to d y  te m e p row adzą  do n icze­
go . Zaogn ia ją  sytuacię, nie p rzy c zy ­
n iając się d o  żadn ego  rozw iązan ia  
spraw y. Jedyny skutek burd poza kon ­
sekwencjam i krym inalnem i to p rzer­
wanie biegu norm alnych prac a na­
wet zam kn ięcie Uniwersytetu , p oder­
wanie godn ośc i akadem ika w ileń sk iego .

W ie rzym y , że  m e będziec ie  narzę­
dziem  w  ręku ludzi z le j w o li.

Chcemy się uczyf a nie stać z 
patkami pod bramę Uniwersytetu.

7 w ią ze Ł  ro lsó ie ] M łodzieży Dem o­
k r a t y c z n i  S zk ó ł W yższych .

Legion M łouyrh. A kad em icki z w ią ­
zek  P ra cy  dla Państw a.

M yś l M ocarstw ow a, Zw ią ze k  A k a d e ­
m icki.

W aR S Z A W a . 9.11 (teł. własny), jako 
r*5erwszy świadek zeznaje agentka policji, 
jest wdową po zabitym funkcjonał juszu po­
licji Objęła posadę po zabitym mężu. Mówi 
o zebraniach PPS, dobrze zapamiętała jedno 
przemówifciue posła Barlickiego, przywódcy 
socjalistów Mówił wg. zeznań świadka, że 
należy usunąć jednego człowieka, Józefa Pił 
sudskiego. Był 10 punkt ciężkości pierwszej 
kobiety jwiadKa Obrona zadaje szereg py­
tań, stawia w  wątpliwość zdolności pamięcio 
We świadka. Agentka upiera się i twierdzi 
kategorycznie, że właśnie ^skarżony Barlicki 
to mówił.

Następnie zeznaje świauek Marctn Dele- 
stowicz, wywiadowca Urzędu Śledczego. Mó

n

Odezw? Katolickiej MŁ Ak. „Odrodzenie"
Koledzy i Koleźankil
W czo ra js ze  w ypadk i są smutne. 

Spraw y akadem ick ie  za łatw iane k ija ­
mi. O dn iżon o  poziom  U m w ersytetu  
do poziom u  karczm y, idąc ow czym  
pędem  za na jdzikszein i ob jaw am i ży -

M ło d z ie ż  akadem icka w  oczach 
spo łeczeństw a sta je  w fa łszyw em  i 
pon iża jącem  ją  św ietle.

W  im ię zasad  chrześcijańskich, w 
im ię dobra i honoru państwa i naro­
du, czci na leżne j U cze ln i, w  im ię in-. , . . r J - , _ . J UUj UŁLl UdlCZIiCJ U L  Z. Ci Iii- W 1 II l lc  Ul"

_ia męti i/ innych  środo  a -c. Jcsi to  teresu R zec zyp osp o lite j Akadem ick ie j
tpm  Qmmrnp1«;7/» łp  nu n a ^ t/ m  łA ro . ________ .5 - . « - . . .  . Jtem  sm utniejsze, że  na naszym  rere 
nie nic nie tłum aczy tego  n ag łego  w y  
buenu nam iętności. W  rezu1 tacie zm u­
szono J. M . Pana Rektora do groźD y 
zam knięcia Uniwersytetu .

Zasady  chrześcijańskie w yk lu cza ją  
tego rodzaju  w ilcze  m etod y  walk i.

H on or i d ob rze  zrozum iany inte­
res państw ow y do tk liw ie  na tem

w zyw a m y  w szystk ich  akadem ików  do 
zachowania spokoju  i rozw ag i oraz 
do ca łk ow itego  poddan ia  się nakazom  
J. M . Rektora.

Zarząd  „O d ro d zen ia " zg ło s ił u 
J M . Rektora sw o ją  g o to w o ść  do  
n a jśc iś le js zego  w ykonyw an ia  w szys t­
kich J ego  zarządzeń .

W zyw a m y  w szystk ich  członków  iCierpią. .. n u u ja im m  GAIUUAUW i

U n iw ersy te t nasz m e ty lk o  traci sym p a tyk ów  do D ezw zg iędn ego  sta- 
d rog i czas, p rzem ęczon y  na d źw iga - w ienia s>ę. ^  n adzw ycza jn e zebran ie 
n e m yśli k j  p raw dzie , nie ty lk o  atn.o- ° S ^ lne uZ1ś w e wtorek 10 g o  o god z . 
sferą czys te i nauki, która w  nim pa- 11_ei- O becność w szystk ich  kuleża-sferą czys te j nauki, która w  nim pa­
nuje zosta je  zam ącona, a le  je szcze  w ‘ k o le g ó w  
oczacn św iata naukow ego  odziera  się w ó zk o w a , 
go  z prom ien i tradycy jn ie  zasłużonej 
chwały.

w szystk ich  
b ezw zg lęd n ie obo-

Stow. Katolickiej Mf. Ak.
„Odrodzenie".

Komun kat Akademickiej Drużyny Harcerskiej
P o tęp iam y  o rgan izow an ie  eksce- n ow ien iam i N asze j K on sty tu c ji, b ) z 

sów  an tyżydow sk 'ch  na teren ie  w ileń - duchem  id e o lo g ji,  k tórą Po lska  n o n  
sktego życ .a  akadem ick iego, uw ażając zentu je w  Europie, 
to go  rodzaju  w y c zy n y  za  sprzeczne: Akcja  tego  rodzaju  pow inna się
a) z zasadam i ob yw a te lsk iego  w sp ó ł-  spotkać z e  s tanow czym  bo jko tem  ca- 
życ ia  w P o lsce , ugrum ow anem iposta - łe j spo łeczn ośc i akadem ickiej, która

zd a je  sob ie  sprawę, że  przyn ieść  ona 
m oże  szKodę tak w  2yc.u w ew nętrz- 
nem  jak i zagram cznem  Po lsk i, a 
zw łaszcza  w  chw ili, g d y  spo łeczeń  
stw o i sejm  dom aga ją  się od  Rządu 
in terwencji w spraw ie prześladow an ia  
P o la k ów  na Ło tw ie .

A p e lu jem y  do Chrześcijańsk iej 
Akadem ick ie j M ło d z ie ży  W iln a , a żeby  
stanęła na straży  przykazan ia  m iłości 
b liźn iego .

Napady na chrześcijan 
w dzielnicy żydowskiej

Wczoraj wieczorem miały miejsce liczne 
napady na pojedynczych przechodniów stu­
dentów chrześcijan i wogóle chrześcijan.

Już o zmroku zauważono bandy Żydów  
uzbrojone w  laski. Bandy te robiły wrażenie 
zorganizowanych bojówek, które napadały 
przez cały wieczór.

O godz. 20.00 został koło paiacu woje­
wódzkiego podstępnie napadnięty przez bo­
jówkę akademicką Żydów członek miejscowe 
go Kota Myśli Mocarstwowej Jan Słonicz- 
Słoński,któremu zmasakrowano twarz, prze­
cięto wargę i dziąsło.
i Nieco potem zostali napadnięci i również 
pobici studenci Heljodor Hou.eald (Lw ow ­
ska 13b) i Eugenjusz Grodz!eński (W . Po- 
nulankr 14).

Na ulicy Niemieckiej bojówka dokonała 
krwawej rozprawy nad bezbronnymi chłop­
cami. którzy byli w  czapkach młodzieży 
polskiej upodobnionych do akademickich. Na 
padnięci Wacław Rogow (Nowoświecka 21) 
i Micl ai Riszetko (Nowoświecka 4) otrzyma 
li dotidiwe rany głowy i szyi. Szczególnie 
zacekry atau bojówki zauważono na ulicy 
Trockiej.

Praechodzący tamtędy słuchacz fnstytutu 
Handlowego Zet,on Rozanowicz (Trockr 9) 
był dwukrotnie napadnięty.

P !erwszy raz przy zbiegu ul. Wileńskiej 
wyiaiOwali Roząnowicza z opresji przejeż­
dżający powozem oficerowie. Wracając po 
ujechaniu kilku ulic z powrotem Rozanowicz 
powtórnie zetknął się z bojowką i został do­
tkliwie zbity.

WEZWANIE LćuJuNU MŁODYCH
Kom enda „L eg jo n u  M ło d ych " A k a ­

dem ick iego  Zw iązku P racy  dla P ań ­
stwa w zyw a  w szystk ich  cz łon ków  i 
kandydatów  pod  rygo rem  organ izacy j­
nym  do  staw ienia się na dziedzińcu  
im . P io tra  Skargi dziś w e  w torek  dnia 
10 listopada o god z . 8.30 rano pun­
ktualnie ce lem  przeciw staw ien ia  się 
rozruchom  na terem e U n iw e isy te - 
tu Stefana B a torego .

Kom endant „L eg jo n u  M łod ych " 
Kazimierz Bieliński

wi o wiecach i zebraniach, na które był 
delegowany, cłudzil na nie zakonspirowany 
i nikt z czlonKÓw nie wiedział, że jest wywia 
dOwcą. Był na zebraniu pocczas otwarcia 
iokiau partjjnego w Warszawie, siyszal po­
sła Barlickiego, który mówił, że po przewro­
cie majowym Marszałek Piłsudski zdrailził 
klasę roootniczą i podał rękę Radziwiłłom i 
innym obszarnikom. Barlicki nazwał Marszał 
ka Piłsudskiego warjatem, idjotą i umysłowo 
chorym. Rząd nazwał zgniłym parkanem, kto 
ry się przewróci, gay go tylko mocno po­
pchnąć, nónistrów nazwał manekim.ttr ludź­
mi niefachowymi, kapra'atni zrobionymi przez 
Marsza.,Ka Piłsudskiego. Następnie wzywał 
do organizacji, bo rząd musi upaść j musi 
już raz być koniec z tą dyktaturą.

„uw . Nowodwoiski: >.zi te zrb"un ~hz 
które Pan chodził, był)' za zaproszeniami, 
czy też puolicztne?

Świadek: Nie, to były zebranie dla człon- 
ków partji.

Adwokat: Jak to i Pana tak wpuszczono, 
czy Pan miał może legitymację?

Odpowiedź: Nie.
Adwokat: I nie żądano od Pana legityma

cji?
świadek: Nie.
W  czasie zeznan tego świadka docnodzi 

do ostrego starcia pomiędzy prokuratorem a 
oskarżonymi i obroną. Wypytując o przemó­
wienia mówców na wiecach prokurator Gra 
bawski, mówiąc o oskarżonych, nazvwa ich 
tylko, nazwiskami, mówi więc zamiast oskar 
żon) Barlicki, czy też p. Barlicki, poprostu 
Barlicki. Wywołuje to sprzeciw ze strony o- 
skarżonego Barlickiego, który zwraca się do 
przewodniczącego: Panie Przewodniczący,
protestuję przeciwko używaniu mego nazwi 
ska przez pana prokuratora Grabowskiego 
bez użycia wymaganego przez procedurę o - 
kreślenia „oskarżom albo jak to w stosun­
kach kulturalnych się praktykuje: p. Ba.li- 
cki

Przewodniczący: To rzecz prokuratora, 
ja me mogę wpłynąć na to.

Mimo to prokurator Grabowski demonstra 
cyjnk nazywa oskarżonych tylko nazwiska­
mi Mówi więc Barlicki, Dubois i Ł d. W y ­
wołuje .o ostry protest ob.ony, która żąaa, 
aby prokurator C-rabowstd zmienił snosób 
odzywania się o oskarżonych.

Przewodniczący: Proszę Panów, ja nie 
mogę na to wpłynąć, ja nie mogę uczyć pa­
rta prokuratora zachowywania form. Na sali 
powstaje hałas AdwoKat HonigwiU prosi o 
zaprotokalowanie oświadztnia Barlickiego i 
(Mpowiedzi pi zewodmcząctgo.

Przewodniczący: Dobrze ale przecież ja
nie mogę wpływać na p. prokuratora.

Z  lawy oskarżonych odzywa się głos po 
sia Liebórmana: Jak pan prorcurator będzie 
starsz), to się sam oęcizie wstydzi! tego kro­
ku.

Po przerwie południ rwej rozpoczęto prze 
słuchiwanit dalszych świadków. Więc wywia 
dowca policji Liszewski, który był na jed­
nym z wieców posła Barlickiego, słyszał, jak 
Barlicki powiedział między innemi, że rząd 
obecny osmiesza Polskę.

Świadek Józef Niewiadomski, z zawodu 
ślusarz, był członkiem PPS i komendantem 
milicji dzielnicowej. Opowiada że był na 
dwuch wykładach dla komendantów dzielni­
cowych, na których omawiano sprawę wy­
stąpień milicjantów w  czasie wystąpień na 
ulicy. Pozatem w pogadamcach mówiono o 
organizacji wojskowej.

Świadek Czesław Rozum, z zawodu sto­
larz, był czionkiem PPS i komendantem dziel 
nicowym o posiadaniu broni przez milicję 
świadkowi nie wiadomo. W  swoim czasie po 
siadał broń własną. Na odprawie, komendai 
tów mów ono, iak mihcjanc1 powinni zacho­
wywać się na ulicy i udzielono w tym kie­
runku odpowiednich wskazówek.

Następny świadek Ryszard Żróbik, urzęd­
nik Kasy Chorych od r. 1925— 30 należał Jo 
miiicji i był instruktorem. Świadek opowiada 
O wykiadach dia komendantów milicji, przy- 
czem stwierdza, że pew nego razu posef Pu- 
rzał mówił o walkach ulicznych, wzgl. o hi 
storji walK "licznych, a  jakiś jegomość któ 
rego nazwiska nie znał, miał wykładać o 
materiałach wybuchowych. Wykład ten był 
przeznaczony dla kilku osób. Na pytanie 
dlaczego wystąpił z partji, odpowiada, że 
prziestały mu się podobać hasła PPS, następ 
nie wskutek zaostrzenia opozycji oraz na go 
rącą prośbę matk Na pytanie w sprawie bro 
ni posiadanej przez PPS, swiade„ podaje, 
że raz jeden widział u posła Chooyńskiego 
spis 1l rewolwerów i przytoczył jeden fakt 
wydania w  lokalu PPS dwóch rewolwerów.

Dalszy ciąg we wtorek.

Echa aniyźydiittskftli demostcacyj
*w Warszawie

W A R S Z A W A , (te l. w ł. 9.X1 31). 
W  dniu 9 b. m. warszaw skie w ładze  
b ezp ieczeństw a  przekazały w ładzom  
akadem ickim  sto k ilkudziesięciu  za ­
trzym anych  studentów , k tó rzy  brali 
uclżial w  ekscesach an ty-żydow sk ich .

O  god z . 13 min. 30 p rzyb y li do 
Kom isarjatu  Rządu przedstaw iciele 
senatu U n iw ersytetu  W arszaw sk iego  
p ro f. dr. M ich a łow icz  i dr. CzuDalski, 
prof, Paszkow sk i, jako p rzedstaw ic ie l 
Po litechn ik i, p ro f. W ierzb ick i, jako 
p rzedstaw ic ie1 S zk o ły  G łów n e j G o ­
spodarstwa W ie jsk ie go  o raz przedsta­
w iciel senatu W y żs ze j S zko ły  H an ­
d low e j. Reprezentanci w ład z  akade­
m ickich udali się wraz z N a cze ln i­
kiem  W yd z ia łu  B ezp ieczeństw a K o ­
misarjatu Rządu p. L isow sk im  do 
U rzędu Ś led czego , gd z ie  zebran i b y li 
za trzym an i studenci.

Z  chwilą w e jśc ia  na salę p ro fe s o ­
rów pełn iący  słu żbę po jic janci zosta li 
oddałem . D o  studentów  w y g ło s ił k rót­

kie przem ów ien ie  prorek tor U n iw er 
sytetu prof. dr. M icha łow icz, a na­
stępnie zabra ł gros p rzedstaw icie l se 
natu politechn ik i prof. PaszkowsK i, pc 
p rzem ów ien iu  przedstaw ic ie li w łau 
akadem ickich studenci zo s ta li zw o l­
nieni. Spraw y ich rozpatryw ane Dędą 
p rzez  kom isje  dyscyp linarne poszcze- 
gó ln ycn  w yżsżych  uczelni.

*  *, *

W A R S Z A W A , tel. w Ł: 9. XI. 31. w  
d n iu  9 b. m. o g o dzin ie  ia  ej zg fo siłs lę  
do W y ższe j S żk o ły  Handlow e] gonie  
K cm iso rja ta  R z ą d i l i - le t n i  te w a n d »w  
s k l, celein doręczenia pism a Kom isarza  
R zęd u zn u  Rektorow i. W obec z a m ­
kn iętych  bram  u czeln i, goniec w oła. 
a b y 'nipuszcruno 00. Stojąc przed bra­
m ą . y f s z r j  ,'z k o ły  H a n d i u ej b ijo w ?  
- a  Obw epolska chciała  odebrać Lew ar  

ow sklem u d ,.,t .o  K o m isarza  R z . j .  
G dy goniec o d iró w lł w yd an ia  listu  
obite qo dotkliw ie k ijam i, r - m  m o . .  
-h lo p ie c  list d oręczył adresatow i P o - 
stępów anie bojów ki O bw iepolskie] w o- 

ec 14-letnlego chłopca n>e w ym aga  
kom entarzy.

16240615
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9 isłcsny z o r m & m  styl Z W M  S Y T U A C JA  w  M A JiD ZU R JI
Krwawe walki w Tien-Tsinle

PROGRAM
KURSIU INSTRUKTORSKIEGO OLA STAR­

SZYCH KOMISARZY SPISOWYCH

W szystkie wykłady udby jeajj się w Gma­
chu Głównym USB Sala III.

Onla 10 listopada godz. 18 —  ;rof. M.
Gutkowski —  „O gólne zasady statystyczne 
odnoszące się do spisó'vi powszechnych'

C H IN Y  K O N C E N T R U J Ą  W O JSK A  nych Koncesyj. O fiarą  dotychczasow ychstw  Ierdzają, ze  strzelanina m ięd zy  ? odz- 19 —  ofo1 M - “ 'utkowski —  dalszy

iw iz irk  n » T  , , ,  ,. . , zam ieszek  pad ł jeden  żo łn ie iz  japoń - spraw cam i rozruchów  a po lic ją  ustała A?sr temai li L _ § ^O KJO . P A T . —  W e d le  W ladon io- . . .  J cawrez. V/. Czy z — ,sta< syka rneru-no-J . . . ók za h itv  o d łam kie m  h o m h v. d o piero  d z is  rano. oraz ze ndrlzinhr ... _: i.„>_—i. :

N ie  czytałem  w yw iad u  w  „K u rie rze  ca „ o  g łod z ie  i ch łodzie  do k rw a w ego  
W ileń sk im ", zm usza jącego  p. posła  Sta bo ju “ , w yciska jąca  łzy  N acze ln ego  W o  
n isław a Poźntaka do  um ieszczen ia li-  diza w idok iem  „b osych  nóg, które p rze- 
stu na łam ach ,,S ło w a ". N iem niej jed - m ierzały niezm ierne p rzestrzen ie", prze 
nak zabieram  g łos w  tej spraw ie, uwa- stała istnieć, a w ra z  z nią przestał ist- 
żając, iż Is to ta  poruszonego w  „S ło -  nieć zo rgan izow an y  s ty l wspaniałej

wie" przez posła Poźniaka. iporu mię- tradycji lagiellon *wej. _  śkl, zabity odłamkiem bomby. dopiero dziś rano, oraz że oddziały mo4ri bltdVnkńw mieszkalni, i mfeszkw"
dzi ziemnnstwem Osadnikami; me na Rozpoczęły siy walk. po.i.yczne, set, f chodzą, ycn z nmaerctwa woj- z,e żi 5dej Emskich poo* ją, że tad chGskle objęty ;ontrof nad miastem. Dnia 12 listopada —  godz' 18 —  wizvta- 
tem polega, jak się kt> zapatruje, lub za era kosmopolitycznego 1 Holizmu, m- ny. sytuacja w północnej _ Wandzurji „ ośc by}a ̂ $ $ 5,3 j ki-owana Jr.ez Oficjalne kcńa efińskie' -vierdza, że tor a. lar./oysz -  „Persona, wyznaaie i
patryiwac winie na rolę ziemiaństwa i no welowania pod jeden strychulec Polski, istaje się b a b ie j groźna, gdyż Chmczy apodt^ykWM, ktć. r rozdawali w dniu przy fr inac.i Chłńcz kow którzy wy- iw k  v.- II powszechny m spisie hid.iośc ‘.
tę sądnika, lub jakie -są jedaych i dnu-: Nr ziemi dawnego W. Cs.ęstwa poja- cy koncentrują na południerad in-Gar- ^  “ fajszyi^broń & ^  w  ^  Ujścia, nałSionJ v *  olwe: y ^ S ń '
gich walory 1 możliwości pracv. Gła- wiły sie liczne zastępy świeżych sił za- Chi oudziały, złozone podobne z 5600 . ' J J n ó A w Iw S l ,’ rW,<ra,w w  wvnikb Z ? V  f  * • «  ż “  , T
3Z,c  j e d n j i  i drugich ś ló L e ,  mó d i & ń ,  fać . zi o w^obio^yn, p ,e c h ^ 2 3 0 0  w a .erjii 300 z- f * ' . . S S ; '5 S «
w.ąc tt, , i  ty lala i ry caca" —  spo- typie i charakterze, którzy z energją rzy artyleiji, podczas gdy siły japon- PEKIN. PAT. —  Według wersji J 3 • zapisów/'.
tu się nie zażegna. Spraw ę na leży  trak- przystąp ili do pracy. W ych ow a n i w  kul sk ie na tym  odcinku w yn oszą  za led w ie  chińskiej o  incydentach w  T jen -Ts in ie  W O JN A  T R W A  Dnia 13 listopada —  godz. 18 21 —
tow ac po męsku i w yraźn ie  w skazu jąc turze Zachodu, w yborn ie  docen ia ją  ko- 1000 ludzi. W ięk szo ść  pos iłków  japoń  w czas ie  rozruchów  kom endant g a m i-  . ,r  . . .  . , . dT A - Hirszberg —  Kurs praktyczny
g d z ie  się choroba gn ież z, i kto j « ,  rzySci gan lzacy jn e -  k o r z y l i  T a„ - N  * d .  n r  ch lń  ^  ^
w inien. W in n y  musi się znalezc. tego  S'ne zw iązk i. . C zang-C zun . skie . zandawnerję to  w yco fun .a  się na "  ,„ c h J Z ic - V,.Q pr bnegó.
w ym a ga  dotwb państwa. D ziś  sto im y przed  faktem  zorgam - 7 , m  w  TJF|S, i< ;IN IF  od leg łość  300 m etrów  od  koncesji ja - u/.e .eiT‘ * * « iw n w w  cnm sm rn, wru Dnia 17 !istODafia o cod z. 1 0 —  zwrot

N ie  należy zw ężać  roli państw a do zow an ia  się ludzi p rzyby łych  i rozprosz J A  ' '  ponskisj, a  w ob ec  n iew ykonan ia  tego  u zan g -su e -L ian gow i. w e d łu g  zapeinionycii lorn ulirzy w sali posiedzet. Ra

roli podw órka, a tak się spraw a przed - kow an ia się tutejszych. „N ie  trzeba P E K IN . P A T . —  W iad om ośc i o  za  rozkazu  p rzez  C h ińczyków , Japończycy . W1" \  • j T r h " _____________ -  ’ kursu~___________
staw ia, gdy  -pór ludzi, p rzyby łych  stw arzać separatyzm u; nie r z e b a  m fe izkach  w  dzie ln icy  chińskiej w zaczę li br m b r-d ow ać  m iasto, w y rzą -  ^  na te- W  Czechach wnet po u r o d z i  otizy-
ludźroi w yrosłym , w  kraju, traktuje się w strzym yw ać naturalnego zrostu d z ie l- ^ jen -Tsim e, która sąsiadu-e z  koncesją u za iąc p ow ażn e  szkody  m aterjalne. V ^  ^ mujl. .!d?cko ksjr T( czkę oszczcdnoscwwą.
jako spór osadn ika  z ziem ianinem . T ra - n ic", rozum ow ali autochtoni ziem  na- janońską, w y w o ła ły  w  Pek in ie  z a r i  :po Drkł A r 7 [ ,v , A 7  T IFrK, T ę [V c  >■ . . , .  . J l  * , '' . . . / 3J  Ten, kto nie oszczędza jest uważany za oby
ktowanii w  * jest szych. W e n ie  Jak donoaza z  «  SI Ó ^  P ° Ł A C Z E ^ \  Z  T IE N -T S|NE M p ^ s k . c n  m m w  to  p o n ,o s l, s™ ,erc od  ,m tj la m, ^  , .....

anachronizm em , noszącym  tak silne ce- Dopóki tarcia trw a ły  pom iędzy p rzy  nej w  C zang-Su e-L ianga , tłum ]' z ło żo  ąkanyc . <uW wuględen, ojrzy i\. ________
chym  kotery jn osd , iż w ramach jego  byłym i a tutejszym i, sprawa szła jako  ne z  około  2 tys. osób  zaa takow a ły  PF.K1N. P A T . —  W c zo ra j w ie c zo -  ■BHWKiHBOiMOBMIlIlHBBIBllIWWSBBaBBlSBWMBBBWHWBBBBBBBMłWfcMBBiiMSHWMMMl 

nikt sporu nie za ła tw ił i nie za ła tw i, tako. Ale, gd y , jak  p ow iad a  p. poseł n iespodzian ie  w czo ra j w ieczo rem  po- rem w  T jen -Ts in ie  m ia ły  m iejsce po - —,  _ _  jp* m  jfiT Ł T  I Ł  * A
Pan poseł Poźn iak, n azyw a jąc  ziem iań- Poźn iak , „osadn ic tw o  p ozbaw ion e  zro - sterunek p o lic ji w  dzieln icy chińskiej, w ażne zaburzenia. W s ze lk ie  po łączen ie  aL  H O  jK , ^  * W ĘĄ
stw o „jedyną , n a jw yższą  osto ją  kultury zum ienia istoty duszy tej ziem i, p rze- D ziś  w czesn ym  rankiem  trw ał jesz te le fon iczne z  T jen -Tsinem  jest p rzer-
z czasów  zab o rczych ", a dziś y,niemo- ję te  zbytn ią  w m aw ianą w  nią rołą, zb y t cze  og ień  karał in ow y  ; karab inów  m a- w a re . żad en  fio c ia g  nie od je żd ża  z  P e  |Ą|  ̂ P O W S T A Ł A  S Z K O Ł A  C Y G A Ń S K A  W  U ŻH O RO O Z1E . — O S O H L P ^ O ś ć  
giącą zejść ze swych  daw nych  „w y ż y n "  b o jo w o  ustosunkowała się do  tubylczej szynow ych . W o jsk a  cudzoziem skie s to- kinu w  kierunku T jen-Tsinu . P och o - N A  R U S I P (  O  K A R P A C K IE ..   s C IA łA  S K R Z Y P IE C  W  S Z K O L E . —  M A
dla podania reki biednemu osadnikowi, ludności i stwarza wokół siebie dość ją w  p ogo tow iu  na gran icy  p o szczęgó l a zące  z e  źródeł chińskich in form acje . • , ••ovm »? iu t c ip  i m  11 —
b, stać się Jago sorzwni.rzeńcem ", za- wrogą otmosfdrę|‘ -  smawa urzedsta- 8 -  ----- ---- ŁA C A R M E N  W  Ł A W C E  SZKO eNF.J. -  E K S P E R Y M E N T  SIĘ D A Ł .sprawa p rzedsta- 

pomina, że taki sam w  w iększym , lub w ia się pow ażn ie j, 
m niejszym  stopniu n ieprzy jazny stosu- Skąd bow iem  ma p rzybysz czerpać
nek trw a i na innych odcinkach pracy, prądy, k tóreby go  o żyw ić  m og ły  stylem  
gd y  się styka cz łow iek  p rzy jezdny z  z iemi naszej?
człow iek iem  tutejszym . D aw ne w ięc  Gd/ie jest to centrum, pod k tórego

Wybory w Jugosławii
B IA Ł O G u O o . P A T . W edle d an ych z  W szy scy  m inistrow ie w ybrani 

gndz. 21 u dział g ło su ją cy ch  w a łym  zn a czn ą  w ię k szo ścią  głos* w.

Szkoła cygańska w  Użiro-odzie stała Się różnieniu od swych koczujących wsp^pje-^ 
nttnhtiwtAcia Kiedy w roku 1928 zakładano mieńców rozoorządz.aia „nieruchoirosrt^ 
te s lcołe dla 20 dzieci cygańskich, r.;k1 nie KtóryKolwiek z tych oom ow łatwe moznaby 
przepuszczał, że szkolą ta staue się głośną na adować na wóz i przew ieźć na mne 

zo sta li nietylko poza granicami samego rmasta U z- sce, ale przeć,ez jest to jakaś stała strzecha
CiilnicaiSi Cze-- , • - . nu ,k v ,  yuuc. <1 HUMfli H iw n ą w in  w  « « | m  * » « « ■ «  y m u o .  horodlu. lecz również poza fj»vucaii,| c.zc- nat głową, -os realniejszego „z h mat

„vvyżyny niekoniecznie m usiał} m .e- w p ływ em  grom adą ze zbiorow i, .a, W ynos| przeciętnie 70 proc., w  B IA tO GRuD . O statnie doniesienia o chos',owacj, czującego Cygana zeszyty z r my
ścić się w  dw orach , i tak sam o trudno stać b v  się m ogła  organizm em  ra so - n jekt6rycb zaś okręgach sięga  100 proc. w ynikach w czorajsi ych w y b o ró w  pc Zainteresowanie się tą szso-ą jest zrozu- Uczniowie szKoty cygański ■] w  u
idzie ( ^ a w a  z u tJszvm i‘V -zam ieszka Wvsm ó skonsolidow anym  charakterze? Lista -z ą d iw a  ■iz«'ikała j i  z ę h le  o< tiiie rdza ją , ze m lnistar sprs*w zagran i- mia)u. Szkoła cygańska na Ru* Poukarn, dzie rekrutują się z azieci tej dzieh Y . 
azte S[ ra w a  z „tutejszym i zamit^zica o SKOi. .i w w uii>  .r i . CTni>rill rzymtą w .ększoSt g ł- s ó  v W ybran i czi ych Marlnkr.w cz, kandydujący z Ii iest pierwszym ekspory.rfntem tego ro ganskitą. V irod nichjednakowoz, mwna

łym i v kamnenicacn W i  a, lub rr a ,ęza B a  ul, którą P - ^  . z o s ta li — m in is te r  t» mciii K u m a n u d i, s ty  rzą d o w e ], w y L r a n y  z o s ta ł o lb r z y m ią  ,, ,  , w  £ uropie. Przeznaczona została dla iednakowoż spotkać rowm-eż dzieci C yS j
steczek. do odrodzonej Polski w  W ilnie, stw -1 - m in is te r  o ś w ia ty  p u b lic z n e j H a k s y m o - ń ę k s z o ś c .ą  g ło só w  w  onręgu K i ow o w'vdu ^ r « v a n ia  Cyganów, ro jest bardzo ak nów koczaw.niczych. Czystość w uc« «•

G d v  chodzi o coś w iecej, niż fili- ,-zyli ludzie, zam ieszkujący w  z a r z ą d a c h  w ic z , m in . S 'k ic i,  m in . Uzu o w icz , b y ry  W y b r a n y  ze tar ró w n ie ż  z  e j lis t y  p r ę - tUalńem zadaniem *  d fi -ćaństM. zwis-zeza przedstawia również swego rodzaju ^ o -  
i r  l n r7 v  iprtnum — k  - r - T . r - b  ^hQ 7ar nrl R u fru  no h 'z ey i m in . D e m e t-O w ic z , poseł J u g o s ło w u ift- z e s  r a d y  m in is tró w  K a ro l K a w a c « w lc i , , ,,k „ oskich gdzi> Cyganie spra moc n a u k o w ą . Juz samo urzą

sterską zg akt, iż ..prz; jednym zaborczy ch bszar od_ Bugu  po orzu^ 5. Ar,drB|,nowicZ) b y ły  le a d e r  " a r t ii  w lc e p re ze  iy > e g o  stro n n .c tw ^  lu d  * « n -  nie w ^w ętrzn e szkoły ma przel onac
stole obrad  zasiądzie ziemianin, >sad - Oceanu Spokojnego , me mozu - vi d em o kratyczn ej niezależn ych, obecn y go  chorw ackiego ik icz. b y ły  m inister i w -aJ5 , 1 ; . nodnjćzę- poziurr. inteiektual dzieci cygańskie, że przyjemniej żyć w  ^z>-
nik i reprezentant ludności tu by lcze j", dłem  stylu, nie m oże p retendow ać do m in ister robó* publiczn ych K ram a r. eader p raw icy chorw ackiej, N lg a jło w icz , o ^ a n o w  z '  -t żna laktomc :ćh do te stnśc w  pięknym przybytku, niż w  „bu-
nie za ła .w i sp raw y . Jest bow iem  cięż- krytyki i n adaw an ia  tenu przyjuzetny m, b y ły  w iceprezes Izb y  Deputow anych. Czy.-;tc'ubrmre, aby myli się *d e ‘‘ cygańskiej, ózieci w  szkole przyzwy-

kim błędem  m niemać, że w szelk ie nie m oże być również bodźcem  afekto- f | f 0 f | A  n r - , n # .a m m ł i a  M  . I t l l r i a  regular, e, ,ab> p“ e S « y s t k ie m  stam się o
s ? 'V  n"  zebmu ^ d' ' . aam; n dpow/cdzfć to, aby dzieci naukę uważał za p n - j

L O N D Y N . P A T . W  tM )niedzlatek w ie  d a ic ze j poszczegó lnych  kra jów . K on ie  mia/eksperyment ẑ hcJ 5 fńs^ L^ ° ,ą ^ aśy " c ^ t e ^ L ie c i  di^tnie ^ c ź ^ c ^ j ą  du 2 r f y
i z radością spędzają długi czas na nauce.

sprzeczności muszą być k iedyś ro zw ią - Wym  w  dziedzin ie  ducha, 
zcne. N aodw rót, są sprzeczności, któ- T o  też od p ierw sze j chw ili odradza-
re są oodstaw ą bytu, a zn iesien ie ich nja s jp Polsk i, państw ow ym  nakazem  ' “ 'U * X  1 ^ “ ^ 7 “  u l  ‘ ^ T  żv'2M "szkoły nie chdSi djkdRać czegoś

H - • v '     a_ czorem  na bankiecie, w ydan vm  dla czne jest w społdzia .am e w szystk ich  yciue bZ  ̂ „jest śm iercią. T aka sprzecznością  w  by ło  j u tworzen ie w  W iln ie  zo rga - .UKł ^/t,eA
P n k r .  ^ l  lak,, r.w isko ,  .w im lo m e l rodzirtfeco  stylu ^ a d u  b ry ty jsk iego  p rzez  lo.-da-majora kra jów . Językiem wykładowym jest języ1- ^ ° -

nadzwyczajnego. Chcieli tylko poczymc pro-

by” Założenie szkoły cygańs^cej było również w ack i.'W prost dziwić się trzeba, jak dzieci 
koniecznością Stowacy nie chcieli posyłać te po jednym roku nauki świetnie czytają po 
swych dzieci co szkół, w  ktoiych uczyli się słowacku i ja c d ię łt i^  si -w, .ją pieśni slo- 

tę c zy , k tóre  z je d n e j s tron y  p o tra fi s ię gn ą ć  d o  s p o d ó w  h is to ry c z -  — — u —  r T ł S ' ' 8 ’ ^ ! ^  T r " t ? r  n b ę d zy n a ro a o w e j, k to ra b y  ro z p a tr z y ła  rów.nież dzieci cygańskie, a to dla . g o , , że wackie, ktorenu są zachwycone 
ró w n a ja  i u jed n o sto jn ia ją . z d ru g ie j je d  i e j c y w il iz a c j i  z iem i n a sze i. rządu . M a c  D o n a ld  , _ J? 1 - kvves(jp  a łu g ó w , rep a ra cy j, ta ry f, r o z -  w  szkole zdauały się wypa- ki kradzieży. Nauczyciel me musi się przed gośćmi

,  s tron y  l  Śród , m v c  b  ien ia , V g d. , a c r a ,V  ^  * «•» « ? ? « «  1 status f f l ,  S B S  &&
n a d a ją c eg o  o k o lic o m  i p lem io n om  ch a - czyte lną  księgą , łą c zą c ą  p o k o len ia  z y -  Pr™ ij;er osw iau czy i m n e j w ięce j co  na bu ropy j za z ra cza ją c , ze  w  tym  celu, [Jauka z ycyga,-is. j t rn , Wvw ff-raia )a jednego, b popisa sie aw,m ; wiadomo-

ra k te ry s ty c zn e  c ech y  gatunku . Im  za s  ją c y c h  z tra d yc ją  tych , k tó ry  o d e s z li,  s .P  I • _ a o y  dojść do  porozum ienia, w szystk ie  ^ o d j jw y  wp.yw  na dzieci niecyganskie. ściami, podnosi się zaraz pięć, sześć śnia-
cratunek iest w y o d ręb n io n y , im  w ię c e j x>czvnan-ia p rz y je zd n y c h , ja k  ró w n ie ż  ! ' z?c >K* ,rJj ,zaszczy  0 ’ państw a muszą jx>czynić p ew n e kon- ciekawem  jest, jak tę szkolę zakk-Wno, d-ych, rąk dzieci, chcących również odpowia-

m a w  so b ie  w ła s n e g o  sty lu  tern le p -  in te lig en c ji,  w y r a s t a ją c *  z ludu nie b ę - cssje. Rząd bryty jsk i g o tó w  jest wspó>
stwa Szimek, strarnie badał, czy wśród Cy Cyganie są urodzonymi artystami. A r-

sze  s ta n o w i p o d ło ż e  d la  w y d a n ia  z s .e- dą  s ie  k rzyżow a ły . n iTilic .o ścD m  L  r tn rząd n a ro d o - d zla łaC  w  ta k ,e ( S o w  iesi ódpowiedn! grunt dla za ta żĘ a  tyzm prz jawia siv „  i,;h , l  szkoL. Oprócz
  O b ie z te rsk i. ^ o u c z n o s c u ic h .  Jest to  rzą d  na o d o _  ^  ^  ^  urT ? ayn ^

w y ,  zii-. n j z e  w ^  .ys iK icn  p a r iy j,  k io  _ J v  . , J . lv4u, ; chciało współpracować przy Okoliczność ta iest w  szko-e cygańskiej n-
r e g o  g łó w n y m  ce lem  je s t op an ovzan ie  n ie  rząd u  b ry ty js k ie g o  z p o w o d u  w < zy  ui_ T  c/eanie nawet zobo- względniana i dlatego też obok s af z kstą.-

M ichałbie w yb itnych  jednostek.
Lu dzie ,’ którym  przez szereg  poko- . . .

S  j u b il e u s z  t e  r t r-i  p o l s k ie g o trudności gospodarczych . N ie  posiadam  ty prem jera Lava la  w
me korow a, lecz ttewscy, m a ją o m r  ą W I L N I E  żadnych  instn-kcyj. Jestem n icze ir  n ie zaznacza jąc  rów nocześn ie, że  porożu - " k̂ ;  Naczelnil. Cyganów pawierdził to po w szkole ,pecj'aln,-> „ściana skrz -puc“ Na
zek utrzyfnariłi ,w, - k ie g o  rysu tw a- W  . , ZVłiaTany mam ca łkow ita  swOD'ide m ien ie n iem iecko - francuskie jest naj stanowienie sp.cjai.iym Listę,,, odr^znym długiem wieszadle w,s, kilkadziesiąt małych
rzy, broniąc kraju przed kosm opolltycz w  roku b ieżącym  up ływ a  25 lat od a G j o  ca iKO W ią s w o o j  ę ookoiu  podpisanym przez niepiśmiennych Cynanow dziecięcych skrzymte. Każdy uczeń zn swe
nem, hezp lanow em  k rzyżoy  a nu form , chw ih uruch ,n ie r  a w  W iłn te  sta łego h u 3 e f ^ ® P a1̂  ?P0sób: odbic.em własnych stozypc^ a lekcja mu.yki jest na.przyjem-

. . . .  w  :śu: ic ii p łodzą p o - TraB,  p. a.oj-201 e g o  p zez  p. g B  « h "

kurczą. T o , co  Ruszczyc w obron ie sty- Nunę M łodzie-ow ską. Jak się dawuadu- ^ ^ ^ n o w a żo n y  budżet i 2 1 by  s-tu acia  nji p o l e p s z a ć  c tn l iT n a w m  wykonali w ięcy cegieł, niż daWkę S ftu  i poczucia" artystycznego, a* r
- opanował niespokojny, temceramentny

. . .  , . zakładaniu tej szkoły. Crganie nawet zobo- względniana i dlatego _
W aszyn gton ie , się wykonać cegły na budowę tej kami, obok map geograficznych znajduje się

"  wlnik Cyganów
specjalnym Lis—  . . .„

aziałan ia. w ażn ie jszą  podstaw ą  obecnego  pokoiu. podpisanvn p n ez  u- piśmiennych Cyganów ziecięcych skrzyp ią . azd>

D w a  g łów n e  prob lem y, do których Następn ie prem jer z w r ó j ^  uw agę, że  w oryKinalny sposo . 

by naród m iał “ ^

lu W iln a  robi z bezdusznem i głazam i ;ernv pow sta je  w  W 1'n ie  pod p rzew ód  zrów n ow ażon y budżet i 2 )  b y  sytuacja . b , potrzeba
gm achów , rsto, < /ane o, ć w inne to Drezydenta ista Józefa Fo g o s p o d a rc e  Vfeelkie, B rytan ,i by ła  V, a ra ostatnie. 5-ty go d n i-  ftzb a  by l^poh na założenie szkoły napływały z „ob óz“ rozbity v- łaAvkach szkolnych. Zo-ba.

góre iąćych  dusz ludz tu te js z y c .  tó ew sk ie| o  specja toy  k om ite t i  k tó- u b ezp ie c zo n a . M ac Donata podkreś li' bezrobotnych  zm n iejszy ła  się o  *14 ty - lóżll.,thy mjejsc. Odpowiednią twutę na bu- « życie tu matą C r -nem z njonąccmi wielkie-
4 ie ’ bagate li u jem y w ięc w . lki lu- Pl 0 ,VL dą pS edstaW fc ie le  rozm aitych w  teta m ieiscu znaczen ie zasiadam a w  s ięcy . M ac Donald^ p o d m es la  znaczę- dowę szkoły cygańskiej wyznaczył prezy- m, oczyma, ruchhwego A leka , mespoko-nc-

& J • i t l r z ą d z ie  Takich  H w n rfi rv«rth«5Tnsrt. iak  nie* tak ie  H\a K ra tam i nostnda Hunt Massar
dzi tu tejszych  z osadnikam i, nauczycie*- o rgan izacy j i instytucyj soo łeczn jch  ^

lam i, p -zyby łym i z M ałopolsk i koteryj- '  Kom jtet obchodu ju b ileu szow ego  ztli  aiac
nem Uje lem, ;cz  spó jrzm y n ■ ( \ Drzystąpi n iebaw em  do opracow ań  i i  c je . M ac Donald stw ierdza , że  p ierw -

Tl i iy ft^ n  * ielk ie -riohy^ze s zc ze g ó ło w eg o  program u. Jedna z  w a ż -  szem , nu jważn*ejszem  zadaniem  ob ec- , “w is ta  M oM  udzie ^ ala feię o^W iwosdą którą zobaczyć prag- miast sGrsz< dzieci nauczyły się już wielu
ntzowana da pan twu n ieiszych  części programu, ma być za- nepo  rządu jest prob lem  w a lu tow y , któ * • , A • i • t i  -  nic każdy, kto zwiedza Ruś Podkarpacką. „Byłoby lepiej, gdybyśmy mieli internat
i korzyści, m ezorgam zow an a  zas stan-e ■ J  j na te ,czyst0ść p Nuny rv  tast nrób e m -  S Z  4 v t v Ł k ta i  *en ,a  Ird j° m sam od^ e ln - .  konstytucji, l v  >śiczam, l i  młody nauczyciel, wy- _  'frówiad m iczyciel by dz ci -kre­
s ie  p ogn o jem  speku lan tów  jX>litycz- U , . . .. r „ ' nrij t* vJ  niw, ^ , . • jskim , a !e  i e  konsiytucia ta musi Się Okazać chowujący blisko 30 młodych cyganiąt, I S ie  Szkolnym nie znajdowały się w szkodli-
nvch M lod z ie iow sk ie ; która po ło ży ła  dtoi zy - a je  prob lem em  Ogólno - europejsk im . t ó  , ^  b v ć  podsraw a dla pracy vi stchnieniem pomyśli sobie: Ach, znów wem dl ych  otoczeniu współczesnej rodz,-

3 , PrUciri rn' e zasługi, w skrzesza jąc św ietne tra- P rem jer podkreśla  całkoite załam anie „/ncłu .. n  „  niania zwiedzający,; znów ciekawi. Ruzumie jedna- ny cygańskiej.,.. Mimo ro jednak, kiedy ozie-
vV z; -ano coradzam a s ie  Polsk i. ^  Do)skieao w  W iln i. (Z .b . j  s i ę  teorii sam ow ystarcza lności g o -a o -  P an,s tw w oe j. O «.e te j pew ność n i.m a, k o w j. ^  | interesdvy ^  ^  ,k cyga ,- ci g ? 4  dą dłuższy :zas P„< nasz,m dozo-

m iehsm y o b ja w  zo rgan izow an ego  Sty- 1 co konstytucja nie b ęd zie  od o o w ia d c -  | chętnie objaśnia, jak w  szkole się nau- em, wyniki są nadzwyczaj korzystne'

 powstała _ . . . . . . .  .
Cn rta lndvi n rem i-r zazn aczy ł Że był tal. oryginalny, że szkoła w  Użhcrodzie konfliktom z regulaminem szkolnym Nato-UU ,lluyj F1 CI"JCI Ld .n avz.y i, »  w j  Jb  n n ą . grhfeł ri.ń^ri nprrn7vlv J  h,&

lu. B ył nim czyn stw orzen ia  p rzez spo- __
łeczeństw o daw nych  ziem  W . K sięstw a  g j  
L itewskie;go d yw iz ji litew sko-b ia ło ru - ||  
skiej. P o łą czen ie  w  K om itec ie  O brony =  
K r e s ó w "  tym g łów n ym  m otorze w szy  g  
stkch w arstw  spciłeczeństwa bez różn i- m  
cy  stanów  i klas, św iadczy  o w ysok im  =  
ooziom ie  stylu, który tw ó rczy  czyn ten, ^  
znam ionow ał. =

Skończyła  się w ojna. D yw iz ja , idą-

S S l  P H S I P
CLAUDIA ARRa U’A
w  s a l i  K o n s e r w a t o i j u m  M u z y c z n e g o

Zu p ełn ie  now y program . (Szczegóły w kronice teatralnej)

la  sw ym  celom . M ac Óńald zakończy ł cza, jak dzieci cygańskie pojmują wykłada- Cyganie uczą się żyć, przyzw yczaja ją się 
podkreślen iem , ze  W ie lk a  B ry ian ja  pra ne przedmioty, iakie wyniki przynosi dwu- być pożytecznymi obywatelami. Trzena przy 
gn ie dać przyk ład  całem u Światu, CO lub rrz"htn. pobyt w  szkole. znać, że eksperyment ze szkołą cygańską w

„ „ r T af , nn,a  Cygańska szkoła w  Uzhorodzat położona Liżhorodzie powiódł s,ę w  zupełności. N'ie jest 
znac/y jednosb narodow, . Zadan ia  . *  „ a skraju raiasta> na końcu ulicy Ber- to jedynie curosiun^ ugzotyczn osobliwoś 
rządu b ryty jsk iego  są trudne 1 W l( kie. czenyiego, tam, gdzie rozpoczyna się t. zw. lUżhorodu, ale wielce ciekawe i dobre dzieło. 
N ie  trzeba  ich m ierzyć  ani na tygodn ie, dzielnica cygańska. Takie dzielnice znajdują Próby pedagogiczne wśród cyganów powrn- 
am  na ttliesiaee ani n ie są to  zadania, w wielu Piastach pod! arpacko-ruskich i ne być rozwijane i prowadzone wszędzie 
^tnrvm mn/.- nlidołać tv lko  tńd K o  ''•°wacki('h- w  kamiennych lut drewniany h tam. gdzie ctotyejięzas cyganów zwalcza się 
Kiorym  m oże poao iac  ♦ chatach, przypominających jakby baraki, zy - metodami policyjnemu' i guzie dotychczas nie
n ieczna jest tu w spółn raca  ca łego  na- je ^cygańska arystokracja". Są to przew aż- próbowano drogą oświaty wyplenić zbrodn - 
ixxiu nie rzemieślnicy i -muzykanci, którz.y w  od- cze nałogi wśród tego plemienia.

NA MARGINESIE 
„RODZIN Y“

N iedaw n o, w  b ieżącym  roku uka- 
ał się w  W a rs za w ie  X V -ty  tum po­
ważnego w yd aw n ic tw a  hera ldycznego 
od tyt.: —  Rodzina. H erbarz szlach ty  
o lsk iej. Z e  zb io ró w  Sew eryna hr. Uru- 
tiegu  i m aterja łów  arch iw alnych , oprą 
ov, any p rzez  A leksandra W todarsk ie -0. —

T om  ten stanow i kontynuację d z ie -
1, ro zp oczę tego  jeszcze  w  r. 1904; za ­
wiera on resztę nazw isk na literę P. 
P rzanow sk i —  Pyżurski, nazw iska na 
t. R (▼. Raaben, vel Raab —  R zyszko, 
. R ży sk o ), o ra z  na końcu (n a  str. 379 
-  384 ) sprostow ania  i uzuDełniema do 
>mów noorzedn ich , ostatni z których 
ostał w jd a n y  p rzed  14-tu laty, w  cza- 
ie w ie lk ie j w o jny , w  r. 1917. P rze rw a  
ik długa zupełnie zrozum iała i całkiem  
wytłumaczona okresem  w ojennym  i tru 
nościam i finansow em i. Jest to p rzer- 
a w  dotychczasow ym  b iegu  publiko­
wania, ale nie w  kontynuowaniu p racy  
ad herbarzem . D zia ła lność w  tej d z ie - 
zin ie zaw dzięczać  należy n iestrudzo- 
emu tutaj p racow n ikow i, jak im  by ł i 
s t  p. A leksander W łodarsk i.

P . W łodarsk i zdoby ł zaszczytn ie 
nane o gó ln ie  im ię w  kilku d z ied z i- 
ach ' jako długoletn i urzędnik w  w ar-

szaw skiem  Archiwum  G łow nem  Akt 
D aw nych , zaw iera jącem  n ieprzebrane 
skarby źród łow e  i posiadającem  św iet­
ne tradycje takich uczonych na stano­
wisku k ierow n ików , jak P a w i isk iego  i 
T. W ie rzb ow sk iego , z którym i p W ło ­
darski w spó lp racow a łp rzez  szereg  lat, 
pozosta jąc w  latach ostatnich jako  ku­
stosz, będąc jedn ocześn ie  dyrektorem  
b ib ljo tek i i muzeum hr. P rzeździeck ich  
w  W arszaw ie . Obok pow yższych  za jęć 
p. W łodarsk i z im ieniem  swem  zw iąza ł 
tytu ły nader cennych i pow ażnych  w y ­
d aw n ic tw  źródeł d z ie jow ych  z A rch i­
wum G łów n ego  w yd ob y tych : są niemi 
tom y V  i V I „P o m n ik ó w  P ra w “ , za w ie ­
rające księgi m etryki K sięstw a M azo ­
w ieck iego  z la t 1417 —  1433, które 
w yd a w ca  zaopa trzy ł naukowem i p rzed ­
m owam i.

P o za  temi w ydaw n ictw am i p. A . 
W łodarsk i jes t autorem  szeregu  m ono- 
grafij o  rodach polskich, które ro zp o ­
czął w  r. 1902 pracą o Raw ifach  —  O - 
strowskich P o  niej p rzyszły  „Z a ry s
m onografj‘ i rodu L ip iń stach " (r . 1912 ), 
„K ró tk ie  w iadom ości o  rod z ie  W a liń -  
skich h. Luk“  (r . 1922), „M a te r ja ły  do 
m onografj‘ i rodu Fa lk  —  Regulskich h. 
C io łek " (r . 1922), „R ó d  Jeruzelskich 
h. ś le p o w ro n " (r. 1926), „R ó d  Krasno 
dębsk ich  h. „K r z y w d a "  (r . 1927) „R ó d  
P a ra itów  —  Pstrokońskich  com esuw  z 
B użen ina", (r . 1928 ), „Z a rem b o w ie  —

R ychw alscy , zapom n iany ród w ie lk o ­
p o lsk i"  (r . 1927), „Z b ió r  dokum entów  
do m onogr& fji rodu hr. P ic rzch a lów  — 
P rzeździeck ich  h. Roch I I I "  vpr. 1928, 
„M a te r ja ły  do mor.og, a fji rodu Chole- 
w :tów  —  P a w likow stach " (r. 1930),
„M on og ra fja  rodu R o lic zó w  —  P iekar­
skich (r . 1931) i in. z zakresu op raco ­
wań genea log icznych . O pracow an ia  
genea log iczne, oparte na m aterja le ź ró ­
d łow ym , zbadanym  krytyczn ie, posiada 
ją  dla naui-ci h istorycznej ogrom ne zna­
czenie. Dość ogó ln e, a niesłuszne w y o ­
brażen ie sprzęga jące  zain teresow ania 
w  tej dziedzin ie  z pobudkam i snob iz­
mu, datuje się od w ła śc iw ego  ocen ien ia 
w artości herbarzy i m onografij rodów . 
Tym czasem  badacz, zw łaszcza  w  za­
kresie stud jow  b iogra ficznych , m e m o­
że  się ob e jść  bez tego  rodzaju  w yd a w ­
nictw , jak  nie jest w  stanie pozostaw ić  
na uboczu edycy j sam ych źródeł. Bez 
nich studja nad dzie jam i m ożnow ładz­
twa naszego, n iejednokrotn ie w ype łn ia ­
ją c e go  całe ro zd z ia ły  w  dziejach  po l­
skich, zagarn ia jącego  o lb rzym ie  zakre- 
syy  życ ia  państwa i narodu, są n iem o­
ż liw e  bez ana log icznych  prac.

P race  te „w y jaśn ia ją c  stosunki na 
p ozó r prywatne, fam ilijne, w yk ryw a ją c  
in trygi i za targ i fam ilimej,* w y jaśn ia ją  
zarazem  przeszłość naszą d z ie jow ą  i 
stanow ią  cząstkę ogó ln e j h istorjj kra­
ju. R zecz inna z rodzinam i, które nie

posiadały tej władzyi, znaczenia i m ająf 
ku, co p ierw sze. Członkow ir. je j za  m ło­
du zabaw ia li się żołnierką, a w ró c iw ­
szy  w  progi d om ow e pędzili życ ie  spo­
kojne, urozm aicone jedyn ie sejm ikiem  
pasem  granicznym , lub najazdem . Fii- 
storja takiej rodziny nie przedstaw ia 
interesu dla ogółu , a le  dla członków , 
k tó iz y  ją  składąią, miłą stanowo pa­
m ią tk ę " —  zaznaczył w  swoim  czasie 
inny w yb itn y  heraldyk A . Boniecki z 
czem  się zgad za ł najzupełniej znakoim  
ty  nasz h istoryk A.  Rem bow ski. D oda j­
my, że  w  ostatnim w ypadku  n ietylko 
m ożna m ieć milą pamiątką, a le i trady­
cję nieraz za  w zó r  służącą i skarbiec 
danych do d z ie jó w  lokalnych, których 
badanie w  obecnej dob ie u legło  znacz­
nemu ożyw ien iu  i cenne w iadom ości 
do w izeru n ków  obycza jow ośc i, p o to cz­
nego ży c ia  i t.p, Im w ięce j będzie  za ­
in teresowania, badań i publikacyj he­
raldycznych. tern lep :ej będziem y p o ­
znaw ać przeszłość naszą. Im w ięce j ich 
się ukaże w  druku, tern jąśn iej b ęd z ie ­
m y w id z ieć  i znać różne kazam arki i 
zaułki życ ia  daw nego  tej zw łaszcza  czę 
ści daw nej R zp lite j, która nosiła m iano 
W  K sięstw a  L itew sk iego . Im w ięce j 
ich zdobędziem y, tern pow ażn ie jszą  p o ­
siądziem y podstaw ę do opracow ania 
zam ierzonego  przez Po lską  Akadem ję 
U m iejętności w  K rakow ie  na ogrom ną 
skale „S łow n ik a  B io g ra fic zn ego ", któ­

ry z  w yd aw n ic tw  hera ldycznych  zaczer 
pnie w szak bardzo dużo! Podobn ież i 
n ow y  „S łow n ik  G eo g ra fic zn y ", którym  
się za ję ło  Po lsk ie  T o w a rzy s tw o  K ra ­
joznaw cze.

G tóż, o ile  chodzi o szlachtę litew ­
ską, t.j. z terytorjum  daw n ego  W . K się­
stw a L itew sk iego  —  ta w  porównaniu 
z koronną w e  w szystk ich  herbarzach 
naszych drukowanych zajm uję m iej­
sce podrzędne, zgo ła  nie odpow iada ją r 
ce ani jest starożytności, ani je j zna­
czeniu, ani je j liczebności. W in y  tego 
nie ponoszą au torzy i w yd a w cy , w ina 
spada na pew ne warunki po lityczne i 
samo spo łeczeństw o z tego  terytorjum . 
Tak ie  dzieła, jak ca łkow ite  herbarze, 
przerastają skalę m ożności poj-edyńcze- 
go  autora, k tóry np.m ógłDy sprostać 
zadaniu, m ając do czynienia z ogółem  
rodów  szlacheckich w  takiej]) Fin landji, 
zam kniętym  w  paru setkach, ale r ie  
w  Po lsce , liczącej je  na tysiące. K o ­
n ieczność badania d łu g iego  szeregu  
a rch iw ów  publicznych i prywatnych , 
złożona z n ieodzow nośc ią  p od róży  do 
n.ich i poch łan ia jąca taką ilość czasu, 
jaką jednostka z natury rzeczy  ̂ r o z p o ­
rządzać nie jest w  stanie, wskazu je na 
niezbędną w  tej d z ied zin ie  w spółpracę 
społeczeństw a, które w inno uprzytom ­
nić sob ie całe znaczen ie heraldycznych 
badań i dostarczać specja listom , op ra ­
cow u jącym  tę dziedzinę, odpow iedn ie

matenj,aly i w iadom ości.
O warunkach politycznych , w  di 

b ie  rząd ów  rosyjskich, nie m am y rai 
dużo m ów ić, każdy w ie , że  szereg  źr 
deł jest n iedostępny. Skutki tych rz 
d ów  leszcze i dziś dają się odczuw t 
jak  w yw iez ien ie , lub zn iszczen ie w ie 
m aterja łów . Tem  w iększą  przeto  wz 
tOoć posiada  w spółdzia łan ie  same; 
in teligen tnego społeczeństw a, licz  
jednostki w  którem uchroniły aotąd 
całości, czy  choćby w  części ram iiii 
arch iwa. Jak dużo dać m oże nauce n 
raz takie archiwum, św iadczyć  mo 
nip. kapitalne dzieło  prof. S m o lk iy jP o  
tyka L u b eck iego ", cztotiKa starozytr 
go  rodu, w yw o d zą cego  się od  X  i  
pod  w zględem  starożytności m ogącei 
ryw a lizow ać  z Habsburgam i. (M . < 
B lon d e ), a p rzew yższa ją cego  nie jedi 
rodzinę panującą w  Europie.

Są to w zg lę d y  natury naukowi 
w ażne dla historji i je j nauk pomocr 
czych.

Ale... nie w szyscy  ży w ią  zaint 
resow an ia  h istoryczne, są ludzie i tyi 
jest ogrom na zapew ne w iększość, 
patrzą na rzeczy  z p rak tycznego  pu 
ktu w idzen ia . O tóż naw et dla utyłit 
rys tów  gen ea log iczn e  badam  a i wyta 
nienia posiadają duże, znaczn ie wie! 
sze, niż się zdaw ać m oże, znaczeni 
Spotykam y się często w  na^zem spo i 
czeństw ie z osob liw szem  curiosum:
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t

w sali Techników walne zebranie Stowarzy 
szenia byłych wychowanek i wychowanków 
g.:n. św. Katarzyny w  Petersburgu na któ- 
rem po głęboko odczutem i wzruszającem 
przemówieniu nowoobranej prezeski, uchwa 
laną została jednogłośnie proponowana przez 
nią akcja przyjścia z pomocą najbiedniej­
szym dzieciom miasta Wilna. Postanowienie 
to napełnia nas radością i nadzieją, że no­
w y Zarząd (w  dzisiejszych czasach) skieru­
je nasze Stowarzyszenie ku tak potrzebnej 
i koniecznej w dzisiejszych czasach pracy 
społecznej. Jedna z obecnych.

fot. Siemaszko.

Ozled porwane przez cyganów
W ILN O . Na oacinKu M arrlnkarice us?- na naszem  teryto rium  dw oje d zieci w 

ło w ała  dostać siij da P o ls k i grup - c y -  w ieku 3 —4 lat.

9 anf" * Są to chłopcy których cyg an ie  por
U ciekają  przed pat olem  K  O.P. c y  w a „ w , aK1łnS m 5asttóC<eKu litew sklem . 

g an ię cofnęli się  do Litw y porzucając

Fożar m  stacji Orany
Na stacji Orany z nieustalonej przyczy­

ny zapalił się wagon kolejowy, należący do

igga M M m m  sb

spółdzielni kolejowej. Pożar ugaszono. Towar, 
znajdujący się w wagonie, częściowo uległ 
zniszczeniu.

K R O N I K A
kiera 

W e
angielskim .

ROŻNE
—  Ostrzeżenie, lakiś osobnik podający 

Się za studenta ll.S.B. chodzi po domach i 
wyłudza pieniądze na budowę Kaplicy Sodali 
cyjnej w  Legaciszkach, przedstawiając ksty 
składek zaopatrzone w  pieczęć Sodałicji Ma- 
rjańskiej Akadenticzek i podipis „ j.  Roszkow­
ska —  Prezeska'1. Stw :< rdzam nimi jsze.n, 
że: i. Sodalicja Marjańska Akademiczek U 
S.B. takich list nie sporządzała i nikogo nie 
upoważniała do zbierania składek na kapli­
cę SoJalicyjną.

2. N ie jestem od 1927 roku prezeską So- 
dalicji Mariańskiej Akademiczek i żadnych 
list składkowych me podpisywałam.

Osobnika tego należy uważać za zwykłe­
go oszusta i oddać go w  ręce władz policyj­
nych. Roszkowska.

—  Fundusz zapomogowy dla nauczycieli 
Zarząd Okręgu W ileńskiego Związku Nau­
czycielstwa Polskiego w  Wilnie podaje tą 
drogą do wiadomości zainteresowanych;j|że 
w  związku z utworzeniem Się funduszu za­
pom ogowego dla zredukowanych nauczy­
cieli, członków Związku Naucz. Połsk. Okrę 
gu Wileńskiego, Ogniska Winny jaknajprę- 
dzej dokonać rejestracji zredukowanych Kol. 
Kol.

Karty rejestracyjne, sporządzone w  myśl 
okólnika Zarządu Głównego Z .N .P  w  W ar­
szawie z dn. 22.11 b.r. NT 7/10. Zarządy Od 
działów Pow iatowyth i Ogniskniezwłocznie 
nadeślą do Zarządu Okręgu w  Wilnie.

Zredukowani koledzy-zw iązkowcy po­
winni w  swoim  własnym interesie dopilno­
wać, aby poszczególne Ogniska i Oddziały 
Pow iatowe jak najprędzej ich zarajestrowati 
i nadesłali do Okręgu karty rejestracyjne.

—  Komunikat Związku Pań Domu. Dzie-

iCONSEKRACJA NOWEGO KO­
ŚCIOŁA

JE. K.s. A rcyb isku p  M etropo lita  
Ja łb rzykow sk i dokon a ł konsekracji 
n ow ego  kośc io ła  w T ry c zó w ce  (p ow . 
B ia łostock i), pod  w ezw an iem  N ie p o ­
ka lanego  P oczęc ia  N . M . P. K ośc io ł 
zbudow any zosta ł z pustaków  cem en­
tow ych  i c eg ie ł ze składek parafjan  
staraniem ob ecn ego  p roboszcza  ks. 
A lfonsa B orow sk iego . Budow a k o s z to ­
wała p rzesz ło  80.000 zło tych . P od z i 
w iać na leży , jak z jedn ej strony en er­
g ię  proDOSzcza, tak z drugiej w  “ lką 
obarność w  tak ciężk ich  czasach p a ­
rafjan, k tórych  T ryczćw k a  lic zy  m ało 
co w ięce j nad 2 tysiące

Na froncie walki 
z bezrobociem

W Y N IK I  ZB IÓ R K I O D Z IE ŻO W E J

O dbyw a jąca  się od kilku dni w  W il 
nie staraniem W o je w ó d z k ie g c K o T i i iz -  
tu do Spraw  B ezrobocia  zb iórka  e -  
dzieżY  i innych przedm iotów  • w ydała  
tak ob fite  w yn ik i, iż Kom itet me zdą ­
ży ł p rzep row adzić  cKtąd zb iórki na 
terenie ca łego  miasta. W o b e c  tego 
zb iórka  przedłużona została jeszcze  na 
p rzec iąg  dni kilku. D okładne zestav l e ­
pi o w yn ik ów  zb iórk i b ęd zie  pndatie 
do w iadom ości publicznej.

P R A C O W N IC Y  P O C Z T , T E L E G R A ­
F Ó W  I T E L E F O N Ó W  NA R Z E C Z  

B E Z R O B O T N V C H

Z inicjatywy Pocztowego Komitetu Po­
mocy Bezrobotnym, w  sobotę dnia 14 hsto- 
pada b. r., o g „dżinie 20-ej w małej sali 
Miejskiej (ul. Końska 1) odbędzier.się kon­
cert muzykalno -  wokalny z udziale Pp.

(m e/zo-sopran), Janiny

fŚ. | P.

z PŁREŚWIT S3ŁTANÓW
ID ALJA  hr. LASOCKA
zasnęła w Bogu opatrzona św. Sakramentami w maj. Słupy (Wielkopo'ska) 

Złożenie zwłok do g roDu przy kośuele parafialnym w Słupach odDyło 
się dnia 5 listopada 1931 r., o czem zawiadam a krewnych i przyjaciół 
Zmarłej w głębokim smutku pogrążona. R O D Z I N A

Wzystkim, którzy oddań ostamią posługę w pogrzebie

ś . H p

Kazimierza Barteszewicza
Naczelnika* W ięzie n ia  na Ł a k is z k a c h  w Ik < Ic

a w szczegó ności: Przewielebnym ks. P. Zarnowskiemu, P. Rymkiewiczowi, 
F. Bobnisowi, P.P. Dyrektorowi Departamentu Krrnegu Ministerstwa Spra­
wiedliwości Lorentowictow i, Prezesowi Sądu Apel. W\szyńskiemu, Prokura­
torowi Sądu Apel. J. Przyłuskiemu, Radcy Ministrrstwa Sprawiedliwości Rud­
nickiemu, wszystkim P. P. Sędziom, Pro»uratorom i Urzędnikom Sądowym w 
Wilnie, Nacz. ięzienia Stefańskiego w Wilnie B. Urbanowiczowi, Potrocni- 
kom N icr. Więzienia na Lukiszkach W. S'umsk.iemu, A. Wojtalikowi. Oddzia­
łowi Zw. Pracowników Więziennych w Katowicach i Oddziałom Zw. Pracow­
ników Więziennych Więzienia na Łukiszkaih i Stefańskiego w Wilnie.

Tą drogą składa serdeczne Bóg zapłać. R o d z i n a

KB

I
Wszystkim znajomym i przyjaciołom, którzy oddali ostatnią posługę Mężowi 

ł Ojcu naszemu

L
Inż. JANOWI GRĄOZfCIFMU

a vy szczególności p.p. Urzędnikom i Pracownikom D in  Wil. K P. i Oddziału Me­
chanicznego Wilno z p. Dyrektorem inż. Kazimierzem Fukowskim na czele, p. inż. 
Adamowi Stankiewiczowi, p. Ludwikowi Bujdensowi, koleg m z Pols iego Związku 
Inżynierów Kolejowycń, oraz p. mecenasowi Mieczysławowi W orotvńskiemu za 
śpiew podczas żałobnego nabożeństwa,

skł d irry  tą drogą serdeczne ,b óg  zapłać"
Żona i dzieci.

N IED ZiELA 

Dziś 3  

Gotfryda
Jutro

Teodora

W t. g. 6 m, 31 

Z. s. g, 3 m. 35

czw artek  odbędzie  się specja ł- jim>' s>(* z_ 
ne posiedzen ie Rady M iejsk ie j w  celu wup IC” ‘ 
za tw ierdzen ia  um ow y w  tej spraw ie.

— Piekarze niezadowoleni z ceninóca. Na 
niediz.ieliie.rn zebraniu piekarzy omawiano 
podwyżkę cennika, chluba i mąki przez Sta­
rostwo Grodzkie.

Zebrani uznali podwyżkę za niewystar­
czającą i czynili liczne wyrzuty swym 
gatoYii Niedekowi i Wofożyńskiemu.

Marjii Szmurłowej
osobami zainteresowanymi naszym Sirmorokowej (deklamacja), Eugcnjusza Ol­

szewskiego (tenor), pocztowej orkiestry sa­
lonowej pod aaturą Romana Hermana, chó­
ru pocztowego pod dyrekcją prof. Jana Le-

mńą wiadomością. W  ubiegłym 
miesiącu statut Związku został przez Komi- 
sarjt Rządu w  W arszaw ie zatwierdzony.

Ponieważ nie wszyscy wiedzą dokładnie śniewskiego oraz d,tej orkiestry pucztcwej
pod batutą Feliksa Stachaeza.

Cały dochód z tego koncertu pocztowcy 
przeznaczają na rzecz bezrobotnych.

Bilety w  cenie od 50 gr. do 2 z!. 50 gr. 
nabawiać można w  sekretarjacie pnzyd ja l- 
n~'m Dyrekcji Poczt i elegrafów, ul. Sadowa 
nr. 25 —  tel. nr 90, u p. naczelnika irzędu

o celach naszego Związku, przypominamy, 
że twórczynią jest p. Iza Mandukowa i -że 
macierz nasza mieści się^jw Warszawie. 

Celem naszym jest uświadomienie gospu 
dele- aarcze kobiet i podniesienie poziomu życia 

rodziny.
energicznie Członkiem może być każda pełnoletnia

V

♦

f c O L O G I C Z N ^ O

Z ania 9 listopada 1931
Ciśnienie srednit 765. 

Temperatura średnia + 5 . 
Temperatura najwyższa + 5 . 
Temperatura najniższa + 3 . 
Opad w' mm. —

Wiatr. jx>łudn'owo -  wschodni 
Tendencja: spadek.
Uwagi: oochmurno.

skiej.
Ze względu na

Wymienieni jakoby niezbyt  ̂ ^  __
bronuj intertsów piekarzy. Polka, chrześcijanka bez w jz^lęduna to, czy “ oćSowe^c w i i n o 1, ponadto w  aniu kon-

W  związku z temi zarzutami Niedek i jest właścicielką pięknej willi, która jest jej JTerbI ll(j  jy _ «; w kasje małej sal. Miej
O P O S T ftŻ E Ż F N tA  Z A K Ł A D U  M C f& O  Wołoźyński jako starsi cechów podali się domem, czy też ma tylko ten mały kac;k. w  °

** w .» - h ; do dymisji. którym stoi łóżko, iak i druga Pani Do-
‘ obrazek. Tak jedna, jak i druga Pani Do-

jS K O W A mu musi spełniać tylko jeden warunek: inte-
—  Baczność Podoficerowie Rezerwy! W  rysować się czynnie celami / ,v ązku.

związku z obchodem 13-to letniej rocznicy Oprócz członkiń zwykłych, są przyj mowa 
Niepodległości Rzeczypospolitej Polskiej w e  n. do Związku członkowie popierający^ panie 
srdoę dnia 11 listopada r. b. w zyw a się wszy­
stkich Kolcgow  do stawienia się w  mundu-

rp
wzbudza zrozumiałe

W dniu Święta Niepodległości
W  dmu św ięta  n iep od leg ło śc i we sam orządu z p rezyd en tem  m. W ilna , 

środę 11 b. m. u roczyste nabożeństw o o rgan izac je  sp o łeczn e , cechy, zw iązk i 
w  kośc ie ie  sw. Jakóba rozpoczm e się stowarzy.-.zen.a, m łod z ie ż  szkolna. P o  
o god z in ie  10.30, n abożeń stw ie  o d b ęd z ie  s.ę d e filad a

N ab ożeń s tw o  ce leb row ać b ęd z ie  w o jskow a . P o c z ty  sztandarow e w inny 
ks. biskup M icha lk iew icz, kazan ie wy p rzyb yć  do  k ośc io ła  p rzed  god zin ą  
g łos i ks. biskup V/ł. Banciurski. 10 m. 15.

W  naD ożtnstw ie w tźm ą  udział P re zyd en t m. W ilna w zyw a  lud-
przedsta  w ic ie le  w ładz z p. w o jew o d ą  ność do  udekorowania dom ów , 

w ykonawców  kcncert na cze le , w o jsk ow ość , reprezentanci 
zainteresowanie. D j f l B

rach ewentuaiitie w  czapkach organizacyj­
nych, lub po cywilnemu w  lokalu Związku 
(Żeligow sk iego 4 ) o godz. 8 m. 30 rano, ce­
lem wzięcia udziału w  uroczystościach z tym 
obchodem związanych.

—  Zarząd Stowarzyszenie Rezerwistów i 
b. W ojskowych w  Wilnie, ul, Żeligowskie­
go  4, prosi członków o jak najliczniejsze przy 
bycie do lokalu Federacji PZOO. w  dniu 1 1 
listopada 1931 r. o godz.8,30 rano, celem
wzięcia udziału w Trzynastej Rocznicy Nie­

podległości Rzeczypospolitej Polskiej.
Żywim y nadzieję, że tak;ej uroczystej 

chwili nikogo z nas me zabraknie. Czekamy!
— Baczność Peowiacy! W zyw a  się wszy 

stkich członków PO W  do wzięcia udziału w  
pochodzie w dniu 11 listopada Stawiennictwo

ar_ konieczne. Zbiórka w  lokalu Federacji o ga- 
uzinie 9.

K O Ś C IE L N A

— Prsce rsstauracyjne w O 
StruJ Bramie. R ob o ty  p rzy  grun- 
tow nem  odnaw ianiu  kap licy  Matki Bo 
skiej O strobram sk ie j szybko  p osu w a­
ją  się naprzód . O a  paru ty god n i zo  
stały p rzerw ane naooźcn stw a , g d y ż  
obecn ie  p rzek łada ją  posadzkę, jak  rów ­
nież budują o łtarz. R ob o ty  są p row a ­
dzon e poa  stałem  k ierow nictw em  
tystów  i fa ch ow ców . Jak rem ont k o ­
ścio ła  O strob ram sk iego  św . T e re sy , 
tak rów n ież odn ow .en ie  K ap licy  M a t­
ki B osk iej O strobram sk ie j p row adzi śjka^PJąjJdewicz^ pt 
za tw ie rd zon y  p rzez  J. E. K s. A rcyb i 
skupa M etroD oh tę  W ileń sk iego  K o ­
m itet, k tó rego  p rezesem  jes t ks. kan.
Sr. Zaw adzk i, ob ecn y  p rob oszcz  o s tro ­
bramski.

Z ramienia A rcypasterza  W ileń 
sk iego  stan robót i kasy od  czasu do 
czasu kon tro lu ją  w yd e le gow a n i do  te 
g o  specja ln ie  c z łonkow ie  K ap itu ły  
M etropo lita ln e j. K om ite t dokłada w sze l­
kich starań, ż eb y  w szystk ie  roboty  
d op row adzić  do końca na u roczystość  
O p iek i M atk i B osk ie j która w roku 
b ieżącym  rozpoczn ie  się od  n ieszpo ­
rów dn. 14 listopada.

M IE JSK A

G D Z IE  M O Ż N A  W P tA C A Ć  D A T K I ,  f

N A  B E Z R O B O T N Y C H  WŚRÓD CHRYZANTEM
panowie popierający cele i zadania ZiYiąz- Wobec, licznych zapytań w jaki sposób \\r { VCh dniach zaprowadził nas 'os (i
• , , , . wpłacać można ofiary pieniężne na rzecz bez taksówka) do królestwa chryzantem. I da-
W obec tego, ze Kom ina Organizacyjna robotnych, W ojewódzki Komitet —  do <pra-e nern nam uirz.eć odmiany, o których

bezrobocia zawiadamia, że datki wpłacane doorawdy nie -niło się filozofom, 
być mogą na rachunek W ojew ó.lzk iego K o - d/ysibraźcie sobie... —  nie nie, lepie-j nie
mitetu do spraw bezrobocie w PKO, m.mer wyobrażać sobie, tylko pójść obejrzeć je oso 
konta 180.610. albo łeż do Komunalrej Kasy biscie —  dokąd? Zaraz powiem. Zanim jed-
Oszczędnoścj m. Wilna na rachunek tegoż nak uczynicie to, posłuchajcie, co za cuda
Korhitetu. Wreszcie ofiary przyjmuje biuro mieszczą się w tych
Komitetu do spraw bezrobocia, mieszczące niach.

Św . Hubert
ukończyła swoje prace, zwohijemy na dzień 
1-go listopada o  godzinie 16 w  sali Gim­
nazjum Lelewela ,przv placu Łukiskim ogól­
ne zebranie.

CO  GRAJĄ W  K INACH ?  
Kino Miejskie: Złote piekło.
Helj‘os —  10-ciu z Pawiaka- 
Hollywood —  P "sn  Trubadura.
Ca.sino: Neapol, śpiewające miasto. 
Światowid: 2-ga  serja Indyjski grobo­

wiec.
Stylowy: Złodziej miłości.
Lux: 2-ga serja Nibelungów „Krew  

za krew“ .

W  NOWEJ W ILEjCE
3 listopada t. j. w  sam dzień św. Huberta, 

staraniem 13 p. uł. wil. odbył się w  N ow o- 
W ilejce tradycyjny b iegm yśliw sk i.

IJo startu stanęło 42 konie, dosiadane 
przez siedem pan (p. Aleksandrowiczową, p. 
K. Bohdanowiczóe.nę, p. M. Łęską, p. M. 

zaczarowanych szklarl lubieńską, p. M. Maciejowską, p. J. Rzewu­
ską i p. E. de Virion) kdkunastu oficerów z

A K A D E M IC K A
Odczyt Studenta Medycyny USB Franci-

Wspomnienie moje z 
jx>b''tu na Wyspach Sofowieckich".

Dnia 11 listopada rb. w  lokalu Ogniska 
Akademickiego (ul. W ielka 24), o godzinie 
8 wiecz. zostanie wygłoszony dalszy ciąg 
odczytu przez kok Franciszka Pietkiewicza 
b. więźnia na Wyspach Solowieckich. W stęp 
50 gr., dla akademików 30 gr.

Z E B R A N IA  I O D C Z Y T Y
„Śląska środa literacka". Najblisza 141 

„Środa literacka" poświęcona będzie Śląsko­
wi. W ieczór wypełnią wesołe utwory zna­
nego regjonalisty i popularnego literata prof. 
Ligonia („Karlika z Kocyndra") w niezrów 
nanem wykonaniu autora. Środę zagai prze­
mówieniem na temat „W ilno —  Śląsk", 
prof. M. Limanowski. Początek jutro 11 bm. 
o godz. 20 m. 30.

T E A T R  1 M U Z Y K A
—  Teatr Miejski w Lutni. Dziś o godzi­

nie 8-ej ukaże się arcydoweipna koenedya T .
Lopalewsuiego „Aurelciu nie rób tego", któ­
ra zyskała sobie w Wilnie duże powodzenie 
dzjęki komizmowi sytuacji, dowcipnemu dja- 
logow i i świetnej grze całego zesjtofu z pp.
Ladosiówmą, Dunm -  Rychłowską, Sławiń­
ską, Marecką, Detkowską i Zielińską, oraz z 
Glińskim, Łubiakowskim i Karpińskim na 
czele. Ceny miejsć propagandowe.

—  Teatr Miejski na Pohulance. Występy 
Śląskiego Teatru Ludowego. W  dniu dzisiej 
szym wystąpi po raz drugi w  Wilnie Śląski 
Teatr Ludowy. Sympatyczny zespół ten za­
prezentuje nam arcyciekawą sztukę regjonal- 
ną pt. „W esele na G. Śląsku" w  opracowa­
niu prof. S. 1 igonia i St. Kubiczka. Sztuka 
ta stanowi przegląd oryginalnych obrzędów
i zwyczajów  weselnych na G. Śląsku. Opra- nabywać można 
wę muzyczną, opartą na tle miejscowych pie ^ icza  U -a . 
śni ludowych, skomponowali: B. W allek-
Wakwski,, oraz K. Boncza-Tomaszewski.

W e  środę 11 b. m. odbędą się również 
dwa przedstawienia na „W esela na G. Slą-

się w  Urzędzie Wojewódzkim , ul. Magdale­
ny 2, parrer pok. 23, w  godz. od 10— 15.

D A N C IN G  U S Z T R A L IA

W e wtorek, dnia 10 b  n , o godz. 23, od- 
bedzię Się „Tow arzyski Dancing", w  lokalu 
kawiarń: B. Sztralla (C zerw onego) przy ul. 
M ickiewicza 12. W stęp 2 złote. W ieczór u- 
rzącba wileńskie Kolo Przyjaciół Zw. Strzel. 
Dochód na bezrobotnych m W ilna i w  czę­
ści r.a cele kulturalno -  oświat. Koła.

T r I e u r y AMR OTT‘a 
W i a l n i e  WdCHTŁRLEGO 

CREYERA i „UNIA-
2 n il]ki krajowe i zagraniczne 

G rzecontkl (treszczotki) i trieury do 
siemienia lnianego 

p o l e c a

Zygmunt NagroctzKi
W .b .o , Zaw aln a 1 1 -a .

m m m i

Las, istny las. puszystych, lub Fryzowa- rezerwy, raz z pułków ganrzo.m  w-leńskie- 
nych kul t hryzantemow\ cii o niesłychanej 6 °, z szefein sztabu rtm. Monw:d-01echnowi- 
skali barw i odcieńi. Tu wznoszą się dumnie czem na czele, oraz przez liczne grono miłych 
ciemnoczerwone strzęjriaste parasole, obok g ° sP°darzy.
gOre:ą płomieniste g łow y rudo-złote, lub o Mastrouał dowodca 13 pułku puik. Chmie 
p r z e w f o n  specjalnym odcieniu brunatno- h:\vski, konirmastrar. byli: r r " -. Steckiewicz 
zielonkawym. Rozwichrzone kule koloru ka- r n • Lappa. ..asa biegu —  14 kim, wiodła 
narkowego, zdają sie \Gęzić w  sobie słońce, przez liczny uroz..iaicony leren naszej ,,w i- 
by je potem rozpylać w Ciemnym salonie w  U nsk'e.! S-wajcarj; , tempo bardzo osti'e mi- 
zimowe dni. Białe ciężkie olbrz\rmv, wic-lko- mo c'ćżkiego, rozmokłego gruntu. Lekkr 
śri główki kapusty (porównanie prozaiczne, przystaną nieco pole widzenia, dziel- 
ale prawdziwe), dzielą s e na mnóstwo od- nlt jednak zostały pokonane wszelkie „n ie- 
mian. Jedne z nich mienią sie w  środku sele- aPGdzia"ki w  postaci dużej ilusc. rowów, 
dyuowym odblaskiem, inee mają odcień m o- 12  solidnych przeszkód, oraz kilka w jazdów 
rolowy; żółtawy,' lub różowy. zjazdów', z których ostatni bajmzo ostry

Tu złocista kwietna głowa ma piątki w a - widzów,) schodził wprost
ziutiee i ro: palone w  akimś pok ry tym  młyń do.jrzekl U  lIenkl ktor^ Jezdzc>’ wbrod Pr2iv 
cu, tu znów  pani Chryzantema pyszni się swą -  , - , ,
„dwulicowością", ma bowiem listki czerwoj Tu.' brzeSu zacz«'^  s.ę poszu-
ne po wierzchu, podbite jaśn eisza podszew- t Z T L ”  t r i  ; rozrzuconych kołom-
ką. Tam ta .tytów, niby to więdnie, opuścSa w )ch  papierków; po wielu Krętych „w erte -

zaw iodły one wreszcie do rmejsca,
miną prze 

y suną wszy z
rozwinięta zza poiy sweg °  rudego kożuszka również ru-

Tu usiadł .sobie na wysokiej łodydze istny d>' ° 2d° by-

niby to więdnie, opuścSa 1 
piatui ku ziemi; tymczasem, n iep ra w i'! ona K  Z
tak tylko uaajc to poprostu taka rasa. Oka- y , , 7 o
zń je s ię . e k t j e L L  nawet h-Jc

okaz pieska japońskiego o długiej,' zw isają- -l.u n! finlf h’ kc’  ’ y zf
w 0!„ , z e „Orbis", rej sierść i i„a  n , c d „ „  ,urr„

są rodem chryzantemy. Bo podo-bno tak już

Z -w a  Euganicznego (W alki /.e zw y sku" o godzinie 4 p>p. i 8 wiecz.

-  U t o r o w a n i e  p o iy c zk . an g ie l- i l l  -w

skiej. O dby ło  się n os ied zen ir m iejskiej ‘ ' “CZyt ” a temat P*>W PrzeJS‘4wieńit popoludniow •' dia sakól. \Vy-
kooiis ji do likw idacji pożyczk i an g ie l- p .zattk o § j , w w  . , pcmi je c.r-ująca baśń Grimma „Kupciu-

skiej. Sporządzono akt um ow y  z b an - .  vi niedzieTę 8 go lisF td, „było  się p ^ L s łu  M ^ X fu jn ik a ° uraT"’ dL‘korat;:' jne

MMKBIŻWBSEBUSiSEM zyczną M. PoplaAyskiego.
—  Występy Rewji Wileńskiej w Lutni.—

ilustracją mu>-

W Y P A D K l  ! K R A D Z IE Ż *
—  Znaczna kradzież. D o  m ieszka­

nia Leon ji S te fan ow iczow e j (P o r to w a  
nr. 8 ) dostali się z łod z ie je  w ,e j nieo­
becności i skradli b ieliznę, b iżuterję i 
p ien iądze na sumę 2.800 zł.

—  Faiszywy bilon. Knel Henoch (W . Po 
hulanka 14), kupując papierosy w  kiosku na 
rogu ul. W . Pohulanki i Słowackiego usiłował ; da,.

jest w Japonji, że kwiaty przypominają 
zwierzęta, zwierzęta są jak figurki z porcela­
nę. a kobiety —  jak kwiaty.

Nie soosób w aiiczyć wszystkich odmian . . •
rwącytch oc,,v. jest ich'kom  70 w szklarniach

zastęp 
nad

ieżdżających jeźdźców, a pułk. Chmielewski 
wręczył im śliczne pamiątki w  postaci mister 
nie ukutych z żelaza małych wędzidełek.... za 
prosii du spożycia tradycyjnego bigosu, któ­
ry w  kociołkach, zawieszonych nad rozpa-

puścić w  obieg fałszywą monetę.

kusząca nęcił podn ibien.c. Orkiestra grała 
melodyjne tanga, mgla unosząca się nad la­
sem W tajemnicze cienie spowijała ludzi, ko­
nie i żarzące się głownie, w dole huczała po 
kamieniach Wilenka,' pięknie było i roman-

a A , • ■ ,, tycznie, temat jak stworzony dla’ pendzła Fa­
li,  ze ni stąd. ni zowąd ..rodzi sie'N nowy i -As-  - , 5a f  , •’ • v łata Potem jeźdźcy znow wsiedli na konie,

goście na bryczki i przy dźwiękach muzyki

Zakładu Ogrodniczego W elera przy ul. Sło­
wackiego 18. Niektóre z nich, całkiem nowe 
gatunki, zostały „odkryte" przez zakiad, t.j. 
wyprodukowane drogą umiejętnej hodowdi. 
Podobno zdarza.ją sit takie mile niespodzian-

o o w te n  oho, " l i  Ul' CZyC '^ dzi -  ; >sob!iwej pretensjo- ^ ltf0 Q /odzin.ie 8 w udbędzie ^  prcmjera 
gw ałtem  chcą nalnosci, p rz trzęd z ie  skutecznie liczne wielkiej jesiennej rewji pt. „Słonce i Sateli-

szczego lną  predylekcją  do w yw odzen ia  
się z zagran icy, ludzie

się uw ażać za potom ków  jak iegoś  Fran szeregi snobów . ci" pióra r. B um ick iego j j. Świętochowskie chr“  j ^ B o g ^ ó w i c z a  w ;"  w s i ^ S s z
cuza, Szko-ta, W ę g ia ,  N iem ca, a w osta Jcs t to stti g en e r is  oczyszczan ie  spo wykonaniu w .  Biszewskiej, J. Szy- o-tjj podbrzeskiej, skradziono 3 tys. zł.
teczności choćby  Tatara, lub W o ło ch a ! łeczenstw a z p rzesądów , b lag i i z u .......

Miły synowiec Z

początek całej nowej rasie. Szto 
brv z jego  doniczki wyrastają już na potom- 
stwórcałkiem doń podobne. Sztcbry plantu­
je się w’ skrzynkach, ze żwirom, a potem

Poch odzen ie  od jak iegoś  cudzoziem - św iadom ości
u’ W  inog-radzkiej, H. ihorzanki. Zachodzi przypuszczenie,.'de kradzieży do 

iem a  k i *  S ku! ' al synowiec poszkodowanego Stanislav. . . . *  p r o s ta c z k a  s O jen ia  kow skiego, K. Pietruszki, S. Stefańskiego o,
sk iego rabusia, lub /.agramcznego awan się w  cudze pióra, oczyszczan ie, idące raz J Świętochowskiego. Barwny program 
turnilca posiada w iększy  urok, niż... au- pop rzez umiejętne, krytyczne i sumień- składa się z szeregu nowych piosenek, ske- 
tentyczny w y w ó w  ze starego m iejsco- ne ź ród łow e  badanie nrzeszto śc i w o l-  czlów Pr?z mu/iologów. Stronę taneczną re- 
w ego , m acierzystego  pnia po lsk iego, ne od  naiwności i panegiryzm u, naka- preze,lt“ ic. L;.^a Wmogratt/kai z zespole** 

ruskiego litew sk iego . żu jących Paprock im  i N iec ieck im  m ie- tek dnif  j ' ? ^ 3 o d M ^ s i ę  w T ea tm . Lu-'
Ź ru d iow e w yjaśn ien ie | e fie a ło g ic z -  szac p raw dę 7  bajką, legendę z .rzeczy- tnia o god w ie  8 v pr«r ijera oczekiwanej ° u? t r ' u  

ne rozjasm  te ) kategorji ludzi praw dę, w istością , św ia t realny ze św iatem  tan- z wie'.kiem zainteresowaniem sztuki J. Kaise- wa" ‘ ' lchat “  iCK0- 
ukaże ją  we w łaściw em  św ietle i p o - tazji. Natom iast nie u iega w ą tp liw ośc i ra ..Dzień październikowy". Sztukę tę wora- 

staci, w yp len i b lagę i b rzydk i chwast że badania tek  pomagaja-c w  odrzucę- r ad,zfKn^ SC(? ę wi,.t‘ń!ik? Stanisław*! W ysoc- 
tak d z iw aczn e  próżności „ iu „cudzych  p ió r " , fak trezn ie  przeczy- p

o jedno, a drugim  ob jaw em , tern n.iią się ku tyykazaniu gen ezy  m nóstwa B. Loedl. „DzłLń pa/dziern.kowy" jest jed- 
osob liw szym , że w  pełni istn iejącym  rodóv. szlacheckich, zw łaszcza  na z ie -  n? z najlepszych sztuk Kaisera, najciekaw- 
w  czasach bardzo daleko posuniętej m iach b. W . Księstw a I itew skiei"o  ich SZL‘S'° bodai dramahirga niemieckiego doby 
dem okratyzacji, to m asowe p oaszyw a - starożytności i znaczenia, odsłan iając
mc się nod jaochodzenu:_ od osob 1 ro- mnostw-o danych zupełnie dotąd nie- mmiem - "
dów . z którym i pretensjoinalni preten- znanych, a nayyet w ażnych  dla histopij —  Najbliższa premjera na Pohulance. —

Stanisław
żejm o.

M OŁODECZNO  
Spłonęło 700 klg lnu, W  dniu 21 bm. we 

wsi Markowo, gminy lebiedziewskiej, wsku­
tek nieostrożnego obchodzenia się z ognien 
spaliła się laznia Jabłońskiego Bazylego z

W ILNO-TROKI
niezamkriętego spi- przesadza po kilkakroć zanim zasiąda w  do 

niczce, gdzie wydadzą kw.at.
Pani Chnzantema, jakkolwiek Japonna z 

pochodzenia,, do nas zawędrowała z Francji 
i Ar.glji. Tamtejsze zakład) ogrodnicze w y ­
produkowały różne nowe gatunki, które się

—  Zabity na zabawie. W e wsi Łobaczów  
ka, gm. lebiedziewskiej, podczas odbywają­
cej się zabawy wynikła sprzeczka między kil 
ku młodzieńcami, w trakcie której Jan Mićko 
uderzył pałką w głowę Michała Glebca. M ić- 
kę aresztowano, Giebiee zmarł w  szpitalu w 
Molodeczmie.

PO ST A W Y  
—• Ś m i e r ć  w r z e c e  W  dniu 4 b. m., 

przejeżdżając przez rzekę Uźlankę wpław u- 
tonai z koniem i wozem Bazyli Bałakowicz,

w zapadającym zmroku ruszono z powrotem 
do domu, t.j. do koszar pułkowych. Po  ogól- 
nerr* odświeżeniu się przebraniu, nastąpił 
obiad w  gościnnych salach kasyna a potem 
tańce, które trwały do późna. Rozprawiano 
w  ożywieniu o  przebytych „emocjach", ogó l­
ne zdanie: bis g był wspaniały, doskonale 
zorganizowany i bajecznie się udał.

. . . . .  . T o  też humory były świetne, nastrój prze-
u nas przyjęły , rozwijają w  dalszym c.ągu mił a]e ż - J  ^  b - -
cwe m ożliwość rasowe h Utanów Wileńskich. ~dzie

Wilno me wchłania^ dostatecznej losa ob d^wód . do podparu£2nika vVSZVSC’y ^ od 
kwimow Smutny to objaw 1 miejmy na- nie . =en-eni ' ' '
dzieię, że przejściowy. Oby jaknajrychlej za- Jtâ  .„słowie*
Wita'v cz isy, bv jak w  Anglji, na każdym, iom-, m 
,ai-,boższym naxvet stole, kilka kwiatów ż ja 5i;źniemu (w  czasie

uprzyjemniało codaenny posiieK. koju !) jest zasadą głvboko tu zakorzenioną,
Zakład w rsyła f tedy kwiaty przed -v ojną to też każd kto k iedykolw iek  Zetkną! %  

do Petersburga, teraz zas do W arszawy. (>tI2j nastką«  nigdy tego nie p ałowa. póze- 
W  szklarniach przy Słowackiego 18, go «  ciwniej njezat rre k rą żen ie  odnosi z naidzwy 

zdz. się do !o  tysięcy sztuk tych p ra ży s z  czajnej gości iośe'. p c -od m go  humoru ': 
nycjt dekoracyjnych kw-atow. A le m etyko lutha sportowego, który tu panuje.

" k ó  . . , , , . Dzielnemu dowódcy pul k. Chvn|iclewskie-
Oto ćmę rzędy uroc ,ch cyk amenow, c: nii strudzonemu jego zastępcy pułk. R M

)v >- sowskiemu („du szy" wszelkich imprez spor-

1 energją popierają nasze 
,gość w dum, Bóg w

eferaci nie maja nic w spó lnego , w  ży -  ustroju dawnej L itw y  zbudują w  n m i-  vv dn- 4 bni- odbędzie się w Teatrze mieszkaniec ws; Bru„y,
łach. których nie nłymie ani jedna kro- Sce ‘ ' na Prth',,a” ,' ‘'  - .......* -w iszących  w  próżni gen ea log ii sze- n?fclodvinc'j' koniedi'
pla krw i w spejn e j, z którym i w ięzam i rpg rod ow od ów  realnych, jakich 
rzekome;) w spó lnoty  rodow ej, łączy  je -  w ażnvm , pom nikowym  zbiorem  jest 
dynie tylko bajka n iezg iabna, preten - ,,H e-barz“  B on ieck iego , lub opracow a-
8ji0.nalność śmieszna i bezdennie nudina pa przez p. 
próżność.

U jaw n ien ie  w  krytycznych  bada­
niach genea log icznych  fak tycznego  sta­
nu rzeczy , ze źróde ł w ysnu tego, m oże 
sprow adzić  fak tyczne w yob rażen ie  na 
normalne drogi, usunąć n ieporozum ie-

W łodarsk iego „R odzin a

Ryszard  M ien icki

pt..,Lalka". A rc j^cso ła  
po- sztuka ta ukaże sic w calkowidećnowej in- 

scenizacji i opracowaniu scennicznem pomy#- 
słu reżysera W . RaduIsk’iego. W  „La lce " bio- 
rą udział najwybitniejsze siły zespołu oraz 
clióry.

Całkowicie nowa , oprawa sceniczna 
mysi 11 W . Atakoinika.

Claudio .Arrau dziś daje zupełnie no­
w y p-ogram w  koncercie fortepianowym w 
sali Konserwatorjum M ir vcznego, o god dnie 
20,15. W programitUf Beethovcn, ^ńbossy, 
Chopin j m. Bilety w  cenie od 50 gr. —  5 i\.

po-

Trapa vcyłov/iono z wody.

Z  P O G R A N IC Z A  
—  P o  chleb eto Po lsk i. W’

W ile jk i zatrzym ano w  pasie gran icz­
nym grupę ch łop ów  przybyłych  z B o l- 
szew ji.

O pow iada ją  oni, że przybył i do 
Po lsk i w  celu zakupienia Chleba, któ­
rego brak już obecn ie da je się odczu­
wać w  B o lszew ji.

li fiołków alpejskich Skrzydlate kwiaty,
irlądaią, jakhv za chwilę -miały pofrunąć. Spe- towych j towarzyskich) , wszystkim, w s z ^ t  
cjalnoscią zakłac.u jest now o wy produkowany k;m p p_ o f;Lerom , alezy się /  ■ S2g >aj
kolo* cyklamenów k rw stt, 'ab  czysty, s iny s zc ze rze  podziękowanie za ten niezapomnia- 

gm. miadziolskiej. (o zow y  o białej obwodce w  Przeciwieństwie ^  preemi,v diiień 5W. Huberta Ucz^tniczka
do najczęściej sootjkanego buraczkowego.
Cyklarreny hoduje się z nasion, nie ze szto-
brów i też kilkakrotnie przesadza się .'anim łna Kominach) —  rośliny cięte i bzy, przy 

re jo n ie  ^ k w itn ą  w  doniczce. ul. Sadowej 8 —  c! iniczkowe i nasiona. —
Cynenrje oczekują na swój czas kw it- wreszcie na Bosaczkach za Lipówką — 

meira, który przypada około Wielkanocy, szkółki.
Różnokolc-ofwe ich gw iazdy przybiorą wtedy Nie możemy sobie odmówić przyjetinego 
'■'Tźnńe s*t;>ly ze święcone.n. Gwoździki też projektu zwiedzenia w  przyszłości wszyst- 
chwilowo wypoczywają. Prymule, skromne kich oddziałów 00 kolei, zwłaszcza iż nader 
a wytrzymane kwiatuszki, zawsze mają popyt uprzejmi właściciele chętnie oprowadzają każ 
—  -iroduluije się je do 45 tysięcy rocznie. dego, kto się rem interesuje i udzielają w^ka- 

Zaktady W elera mają czter*’ oddziały, zówek amamrom codziennie nrzv ul. Słowac 
Pimjr Slowack-ego 18, znajdują się wyłącznie kie^o 18 od 12 do 15.30, to jest do zmroku, 
rośliny donicz.kowe, przy ul, Horodelskiej E'.M.
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BOKSERSKIE ZAWODU ELIM INACYJNE strony. Kabotynim i u początkującego zawód 
W  W ILN IE  nika to ...gwozdz do trumny, a trudno ina-

Nit.dzielne, eliminacj jne zawody bokser- Q U  nazwać bokserzyny, grającego yięcej 
skie n't v/vpadK- cieką’ e. Jur orzy nie m o- mimiką (mającą oznaczać niezadowolenie,) 
gą dać w idzow i emocyj, a senjorzy, za wyjąt niż piesomy
kiem Pilnika nie pokazali się w  dobrem śv. ie- bezustanne zgłaszanie wątpli-
rlc, nie mówiąc uż o takiej walce, jak Lu- w yj;* muli, to zly system wywalczania zw y-
bard —  W ojtkiewicz, która byfa parudją Wal Gęstwa.
1 i zaszczytu ani zawodnikom, ani organi- M aga  połsredua: Mazana (W K B ) Bujko
;?łurom riie przyniosła. (P  Ren) zwycięża niespodziewanie Bujko

Pozatem zawody rozpoczęły się po godzin przez techn.czny K.O. W pierwszej rundzie 
ne m niemal oczekwajiiu . Maziuta wałi serję, lecz potem traci ducha i

Zaczynają .walczyć junjorzy. Paw łow icz z przegrywa.
Pogoni zwycięża pewnie napunkty Kacowicza PHnjk (Ż A K S ) — Mirinjiwski (ii p, p.)
2 ZAKS-u. W  drugiej parze Pol W K B  zw ycię Już w pierwszej rundzie Miirinowski, pięć 
ża przez techniczny K.O. Bermana ŻAKS. W a fazy jest na deskach. V dać, że me spro- 
ga lekka: Paszkowski— Runkiewicz (obaj W . s â ‘ Unikowi.
K B.l Zwycięża Paszkowski. Jest to zawód Ostatecznie Mirinow'ski poadaje się. M1ri.-
nik dobrze zapowiadający się, musi tylko du- niiwski spad* z formy od czasu rozpoczęcia 
żo popracować nad elastycznością nóg. Bok- służby wojskowej i jakoś nie może podrepe- 
ser na sztywnych nogach, to me bokser. rować się. Jest to obecnie cień dawnego M i- 

W  drugiej parze Tytiun (Ż A K S ) nie roz- rinowskiego. 
strzygnął wałki z Raszewskim ii (S M P ). W  , Ostatnia walka W ojtkiew icz (iwaga śred- 
2 i 3 rundzie wypom powany Tytiun broni ^ a ) c i t la Lubard fw aga  ciężka), to paro- 2j 
się ucieczkami do., zwarcia. dJa wałki, uieudany dowcip zawodników pod

Pierwsza runda przeszła w niezwykłem adresem publiczności, płacącej -a wejście. , 
wprost tempie  ~J'

Giełda Warszawska
z dni: 9 listopada 1931 r. 
W A LU TY  1 DEW IZY:

dolary 8,87 —  8,89 —  (85
Gdańsk 174,30 —  174,73 —  173,98
Lond> ", 33,93 — 33,90 —  33,98 —  33.82
Nowy-Y ort 8,914 —  8,934 —  8,894
N-York kabel 8,92 —  8,94 —  8,HO
Paryż 35,06 —  35,15 - -  34,97
Praga 26,39 —  2C 45 - 26.33
Szwajcaria 174,53 —  174 98 —  173,12 i pół 
W łochy 46,10 —  46,22 —  45,93
Berlin w obrotach pry w. 211,—

PAPIERY PROCENTOWE:
4 proc. pożyczka inwestycyjna 77,—
5 proc. konwersyjna 41.—
6 proc. dolarowa 59,50
7 proc. stabilizacyjna 58,—  58,50 —  57.25
8 proc. L. Z. B G. K- i B. R., obligacje B.

G. K. 94.
Te same 7 proc. f3,25.
4 i pół proc. L. Z. ziemskie 43,25 
8 proc. warszawskie 65,25

A K C J E .
B. Poiski 110. Ostrowiec s. B. 30.

SKLEP FUTER
i p r a c o w n i a  k u ś n i e r s k a P o r u d o m i ń s k i c h

Niemieckiej 28,’ 13-72
zostały przeniesione

do  n ow ego  lokalu

K ? M O

MBE-ASKI-E
>,LA MiEJSKA

Od poniedziałku 9 b. m. 1931 r. godz. 4, 6, 8 i 10.

gen ja ina  D o l o r e s  d e l  R i o
w roli głównej

Koncert, orkiestra pod batutą p. M. Salnlcklego. Ceny Mieisc balkon 30 parter 60. Kasa czynna od g. 3.30

u a  ponieuziarKu y d. m. r. goaz.

t Ó I T E

Dźwiękowe Kino

„ H E L I O S "

ni. Wileńska 23. 
Tel. 926.

Dziś korona polskich dźwiękowców I O -CIU z P A W I A K A
W  roi. gł. kO FJA  B A T Y C K A , K A R O LIN A  MJB :ŃS ,CA, Adanr “ RO P CISZ, B o gusław  SA M B O h SK I, Józef 

W Ę G R Z Y N . K az. JU STIA H  2 dodatni. Pocz. o godz 4,6 3 i 10 30. Na ,-szy seans ceny zniżone
Dla m |jd i. le ły  dozw olone.

K I N O

HOLLYWOOD
Mickiewicza 22 

tel. 15-28

Dziś! Wielki dźwiękowo śpiewny przebój Sezonu
w roi. gł. płomienny Hiszpan Don Jo se M ojlka  
i żyw iołowo piękna M ona Maris.

Rytm! Potężna akcja! Cudowne melodje! Nad program- Atrakcje dźwiękowe. Początek ó godz. 4,6, 8 i 10.30 w dnie
świąt, o godz. 2-ej. Na 1-szy seans ceuy zniżone.

*  LłziS! w ielk i dźwiękowo sp

P l i i a  T . t U B : M U i r t &

O f i a r y
maszyny ti L.Dla H. S. na wykupienie 

2, F. B. zł. 5, M. B. zł, >
Połtorak Adam składa 1 krzyżyk złoty 

„  . , - krzyżyk srebrny, 1 kolczyk, 1 pierścionek
Dwie fimdy zabaw; polegającej la  uni- j łyżeczkę, 1 łańcuszek na kościół Trynitar-

, . • /iłrt/n\ Kćintu nmznnsi'1 Iinpr7pn:a nr7pr!iw7.nilra . ~i_;Senjorzy —  waga mysia: Bagmski (W K B )

W IK L8U  <57,

Dziś! Wszechświatowej sławy król tenorów JA N  K IE P U R A  i najw.gwiazda enranu 
B R Y G ID A  HEILM  w arcyfilmie śpiewno-dźwiękowym

Dramat miłosny Zdjęć doko­
nano w Neapołu, na Carpi, w

Pompei i w Wiedniu. Jan Kiepura odś(.i~wa po polsku piosenki .Zejdź do gondoli' i .Signora, 
ja cię dziś ujrzałem pierwszy raz*. Nad drogram: Dodatek dźwiękowy. Początek seansów o 

godz. 4, 6, 8 i 10.-0, w dnie świąt o g. 2. Na 1 szy seans ceuy zniżone.

r i iu n  rifcl w arcynimie śpiewno-

NEAPOL, ŚPIEWAJĄCE MIAiTC.

kaniu możności uderzenia przeciwnika, po- j : '  
z sędżiów ogłasza, że „w a lka" — —

i.m.m.ecz Łotw a —  Wilno, (t )

—  Lewkowicz (Ż A K S ). Lewkow icz naciera z ec“
i zdaje się, że będzie miał przewagę, lecz
już w  pierwszej ruudSe silny cios w  brodę . ^ k od a , ze publiczność tak mało gw .zda-
kładzie go tia deski. -  K. O. 'ai al 1!? za t0 koncert-

.. .  . ,, W  dniu 17 b.
aga kogucia: Hryncewicz (P ogoń ) —

Łukmir il | V-, KB ). Ł jkm m  unika spotkania O S TA TN IE  N O W INK I SPO R TO W E
z przeciwnikiem i w  zerultacie tego systemu
watki przegrywa na punkty. W ygraliśm y m tcz bokserski z Niemcami.

Dr, ga para w  tej wadze. Kruczkowski W ygraliśm y zdecydowanie. 10:6, jednak zwy
(W K B ) -  Raszewski (S M P ). Walka równa, « ^ . tw o  tb n,le ) &  reprezen-
zwyeięża jedm k nieznacznie t zeczkowski taG ‘ brak,t' kllka &  P °w az" y ch

. . .  . , , . _  zawodników. Baiwarczycy: Zygłarsky, Aus-
ga orkowa: Łękrmn I i DawiJowicz belek, Kugter i Schiiler odmówili się w  ostat 

(oba; 6 p.p. Leg.) walki me rozstrzygnęli. niej rc#t^ _
VI że to i niesłuszna dec z'a. Zdaniem na- Pozatem pięściarze W arty poznańskiej 
szem należało przyznać zwycięstwo Lukmi- Wygrali mecz (9 :7 ) z reprezentacją miasta

5  , . . .  . Zittau. W arta wystąpiła bez 4 najlepszych
awodnik ten zaprezentował się ze zlej zawodiników, mimo to dała sobie rady z Niem

m u  k r a j o w e
S t a r e  I e ż a ł e  —  m o c n e

p o l e c a  W ytw órn ia

WUno, Kazimierzowski 9.
Żądać wszędzie.

K INO

.ŚWIATOWID"
Mickiewicza 9.

Dziś 2-ga i ostatnia serja
rewelacyjnego tumu

W  roi. gł. Mia May, Conrad V aid t, L y a  de Putt!, B G oetzke, P . R ich ter, Erna
Wielka epopee miłości i poświęcenia.

Morena I Olaf Fiord.

P od a je  do w .aaom ości Sz. K ’ ijt.ntel), iz znany S K Ł A C  F U T E R
pod lirmą PoruooiTiiński i M. Gelfeld UTojlo 3Q

,M. G E L F E L D 1'
t e ł .

1 3 - T 9

p e d  f i r m ą  j ^ l

cami.
Walki piłkarskie drużyn, ubiegających się 

o wejśctie do Ligi, zakończyły się zwycię­
stwem 22 p.p. (S ied lce) dzięki wygraniu 
przez nich meczu z Naprzodem 2:Cf.

Nikt nie przypuszczał początkowo, że 22 
pułk wtejdzie do Ligi.

Walki ligowe przyniosły następujące w y - 
riiki.

o  , , . . , Pogoń pokonała W artę 2:0, Ruch —  Cra-
Przechodząc w  dniu 19-go maja r D ul. yi k .2 Qarbarnia _  Lech] 4:0 natumiast

Zawialną_ si ogniomistrz 1 p.a p. w  WUme, p  zreniis„ w r ła z ŁKS-em  a Wars a-

8“ « * * •  ->■<- 
W  pe\unej chwili Czyżecki udyszał wzno 

szone okrzyki , Precz z rządem", poczem ja-

i S 4 0 Ó #
O R G A N IZ A TO R ZY  M A S oW E K  

KO M U N ISTYC ZN YC H  PRZED SĄDEM

Przez .Wyniki te W arszawianka uratowa-
. , , . , . , , ja_ la się oa grożącej jej katastrofy, a Garbar-

ira-< kobieta po wvWieszen;u transparentu z ‘
hasłem antypaństwowym rzuciła się do u-
ciec7ki.

Czyżecki rzucił się za nią. W  chwili, kie 
ay Czyżecki dogoni! uciekinierkę, nieznan-y 
osobnik uderzył go ®o ręku, usiłując uwolnić 
zatrzymaną. T o  się jemu nie udało i Czyże­
cki zaprowadził oboje do komisarjatu P. P. 
gdzie się okazało, że zatrzymaną jest M.
Go! iberżanka, a jej obrońcą F. Preiss.

Podczas odprawiadzania zatrzymanycn do szav',T • ^ ^ 
komisarjatu nie obeszło się bez incydentu. 13,10 Komunikat meteorologicztny 
Do iresztowanych podbiegł kolega Preissa, SzaY /k-

nia wzmocniła swoje szanse zdobycia 
strzostwa Ligi, a w ięc i Polski, ( t )

R A D J O  W I L E Ń S K I E

W TO R E K , D N IA  10 U S T O P A D A

11,40 Kumumkaty i sygnał czasu z M'air

z W ar

P. Szulkin i usiłował obu zatrzymanych u- 
wolnić.

Przeorowadzone u zatrzj'manych rewizje 
da.y obfity materjał obciążający.

W  dniu wczorajszym sprawa znalazła się 
na wokandz:e Sądu Okręgowego. Rozpozna 
me jej musiano jednakże odroczyć na inny 
termin wobec niestawiennictwa osk. Szulki­
na, odpowiadającego z wolnej stopy i jed­
nego z głóiwmych świadkcw oskarżenia.

14.05 Muzyka z płyt.
15.05 Komunikaty z Warszawy.
15,25 „Kobieta, która czyta" -  oaczyt z 

Wars zawy wygłosi Ą. Zarychta.
15.50 Audycja dla dzieci z W arszawy. 
16,20 .Tayloryzacja w  wojsku" —  rd -

czyi 7. W arszawy wygłosi A Zarychta. 
lb,4o Codzienny odcinek powieściowy.
16.50 Muzyka ż płyt. Muzyka lekka. 
17,10 „Triumfalny pochód zwyciężonych'

— odczyt ze Lw ow a wygłosi

O G Ł O S Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, 

V I rewiru Władysław Cichoń, mający siedn- 
Dę w Wilnie przy ul. Góra B uffałowa Nr. 19 
m. 1, na zasadzie art. 1030 UPC. ogłasza że 
w dn.u 10 listopada 1931 roku od godziny 
10 ra"o w Wilnie przy ui. Nowogródzkiej 16 
odbędzie się powtórna licytacja m.jątku ru- 
.homego, należącego do dłurnika Berka So- 

łowiejczyka, składającego się z pianina osza­
cowanego na sunę 6 ’Ó złotych na zaspoko­
jenie preiensyj M ’ch a Jwszana i innych.

Komornik Sądowy W ł  Cichoń.

O G Ł O S Z tN lł i
ł  unornik Sądu Grodzkiego w W iln ie VI 

re -’. W ła jcsław  Cichoń, zamieszk. w W ilnie ul. 
3óia Bouffałowa 19 m 1, na zasadzie art. 1030 

UPC. jgła;za, że w dniu 13 listopada 1931 r. 
o godz. 10 rano w Wilnie, przy ul. Starej 30 
odbędzie sir sprzedaż z licytacji publicznej 
majątku ruchomego należącego do Antoniego 
Mikołaiuna składającego się z umeblowania 
mies.kania oszacowanego n? sumę 470 zło- 
uych na zaspokojenie pretensji Kasy Stefczy- 
ka w Wilnie.

Komornik Sądowy (— ) W . Cichoń.

O G Ł O S Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie VI rew. 

Władvsław Cichoń, zamieszk. w Wilnie ni. Góra 
Bouffałowa 19 m. 1 na zasadzie art. 1030 U .D.C. 
Dgła wa, że w dnia 16 listopada 1931 r. od 
godz. 10 rai.o w Wilnie, przy fil. W ileńsk i] 
iir. 22 odbędzi się sprzediź z przetargu pu­
blicznego majątku ruchomego należącego do 
dłużnika Daw da Jedwabnika składającego się 
z umeblowania mieszkania oszacowanego na 
sumę 525 zł~svch na zaspokojenie pretensji 
Lifszyc Racheli i innych,

Komornik Sądow-y ( — ) W ł Cichoń

P R Z Y
■■b d m b i

S K Ł A D Z I E
Polecamy na sezon największy wybór wszelkich futer, 

po cenach ko nku ren cyjn ych .
WŁ A S NA  P R AC OWNI A   =

p im n ^ w R iE P im r
i

MrAJOWg ! ZAGRANICZNE
'1YLKO. GW ARANTOW ANEJ JAKOŚCI 

S P R Z E D A Ż  W Y N A JĘC IE

K .
W i l n o ,  u f .  N i e m i e c k a  3 , m .  S .

mmmmmm
F a b r y k a  I s k Ł  d  u ! l

W Wml?M i >'m
Spółka z ogr. odp.

W ilno, u! T a W sk a Z O , doa  wł*sny, 
Istnieje od 1843.

Jacsalnie, sypialnie, stlony, gsoiisciy, 
łóżka niklowane i angielski:, k edeu- 
*y, stoły szały, bltirka, krzesła dębo­
we 1 L p. Dogodne warunki 1 aa raty.

m M M M M M m w m U L Z "

Stacja Miejska PKP w Wilnie
( u l .  W i w u l s k i e g o  2 )

P od a je  do  w iadom ości Sz. K lijen te li, że  z d n ie m  

1 listopada 1931 roku obowiązuje nowa taksa 
opłat za wszelkie Świadczenia stacji, jakto: 
kom isow e, odw ózka , rob o ty  fizyczn e , sk ładow e i inne

ze zniżką sięgającą do 39°j.

P ia n in a  firm .E R A R C

uznane za najlepsze w 
kraju. Sprzedaje na raty. 
Kijowska 4. H. A below .

^  Pokój

2  m i e s z k a n i a
z 3 pokoi i 4 pokoi ze i 
wszeikiemi wygodami | 
nowoczesnemi, wanna 
n i meiscu do wyua- { I d k U r Z C C Z e ,  
jęcia Wilno, ul. S io - , ^

wackleg ') 17-_________ cykl i inne elekto-c-ne
~  aparaty dla gospoda.--

Pańska 23 m. 1-a.
ska 25, tel. 13-01.

Z \TW IEKU ZF.M E W YRO KU W ZG LĘ D E M  m ia k a i  ‘ ^  7  Krze"
N IESLM IENNEGO Z A S T Ę P C Y  17,35 Koncert_______________________________________  symtoniczny

Do prokuratury Sądu Okręgowego w  W il vvy- 
.lie na początku r. b wpłynęła skarga, fabry- 1,8'5°  Komunikat W ileńskiego Aeroklubu,
kantn S. Durczewskiegu z Chełmży, na przed 10,0(j Przegląd litewski,
stawiciela tejże firmy"S, Pochkrańca. 19,20 ^„Perspektywy handlu 'i przemysłu

lak wynikało ze skargi p. Durczcwskiego, P °lskie" ° “  ~  odczyt wygłosi Stefan Rucki. 
Pochkraniec zainkasował w  całym szeregu 19.40 Program dzienny,
nrm *G!enskich sumę 1743 zł. Pmnłądze te 19>45 Prasowy dziennik radjowy z W ar
zatrzymał sobie. szawy.

Pochkraniec został pociągnięty do "20,00 „ U  listopad"' —  feljeton z W ar-
odpowiedzialności W  dniu 11 maj- r. bież. szawY wygłosi dr. B. Wieniawa -  Długo-
sjarawa ta została rozpoznaną przez Sąd O 
kręgow i' w  Wilnie wi trybie uproszc nym.

W ówczas Pochkrańca uznano za winne­
go  snazano na osadzenie w  więzieniu na 
p r z e c ią g  trzech miesięcy, zawieszając mu tę 
karę na przeciąg 3 lat.

W yiok  ten został zaskarżony do Sądu 
Apelacyjnego.
- Na skutek tej skargi Sąd Apelacyjny r0z 

poznał tę sorawę av dmu wczorajsz m.
Jednakż - jadzieje skazanego nie ziściły 

-■ę, gdyż Sąd Apelacyjny wyrok pierwszej 
instancji zatwierdził

szowski.
2U,1 5 Koncert wieczorny z W arszawy. 
21,1 j Skrzynka techniczna z W arszaw }-. 
22.10 Koncert ze Lwowa.
22,40 Komunikaty i muzyka taneczna z 

Warszawy.

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie 

irsza- I -go rewiru Konstanty Karmelitów, zam. w 
W iln i: przy ul. Gimnazjalnej Nr. 6 14, na 
zas idzie ’ rt. 1030 UPC podaje do wiado­
me :i pu ślicznej, ze w dniu 16-go listopada 
1T31 r. od godz. 10-tej rano w W iln it p izy  
ul. Kalwary skiej Nr. 3 odbędzie się sprze­
daż z licytacji należącego do Zelmana Szapi- 
ro majątku ruchomego, składającego się z 
4000 (czte iy  tysiące) butelek monopolowych 
litrowych, oszacowanego na sumę 600 zł. 
(sześćset złotych) na zaspokojenie pretensji 
Altera Bielkinda w sumie zł. 600 z proc. i 
knsztami. Opis rzeczy i szacunek takowych 
przejrzany być może w dniu licytacji zgodnie 
z art. 1046 UPC.

Komornik Sądowy (— ) X. K arm elitów

v e  wzzyatkich nptęfcucłi t 
kkładacb aptecznych roares • 

śioćE i od odcisków

P iw . h. P iiK k

stwa domowego wyro- 
. . , _ Du Siemensa Ceuy fa-

BiedPa wdowa godrnś ' do wynajęcia. ‘   ̂ "w ileń”SMI *ŁOW z dwoma córeczkami W ej ści^ z Montwdł.
się ul. woła o pomoc w wy- 

Ga- płacaniu maszyny do , 
binet kosmetyczny,

>v„  suwa zmarszczki, Diegi, lowka grozi zao-amem • ■jj—  '  “  — l ampy ______
Ś p  wngryi łupież, brodaw- maszyny —  ledynego f  I f  I  t  TeMunken w Ibmie

ki, aurzajki, wypadanie sposobu zarobku. Ofia- • Jan Sałasiński, Wilno,
włosów

3. Ga-płacaniu maszyny do O d b lo n lk l radjow e,
zny, n-szycia Nieopłacona ra- Natychrmas z powoda g j0sniki, słnehiwki i 
i, piegi, tówka grozi zabramem wy jazdu do^odstąpienia ampy i[atodowe marki

f. ry składać proszę w sp° ż^ czo/  ^ 0Di0J,y y  ileńslca 25, tel. 19— 01 
I Redakcji .S łow a ! pod J śródmieściu, v . d o  ---------
i terami H. S.i  K S S M iT  _________________

ć ^ a iu rrS  POSADYj
A k u m u l a t o r y

C Z Y S  S P E Ł N IŁ  S W O ! O B O ^Y IĄ ZE K  

W u R E C  W S P 0 Ł 0 3 Y W Ą T E U  D O - 

TKNRf,TYCH KLĘSKĄ POWODZI?
Konto PKO,  pt, 8210* 

eilllt H H W lw lu lł— — — — — i i

W a J s r j a n  C h a r k l a w f c z
J m irrzch  *Jnjl K ośc ie ln e j na Lśtw>e 
3 B ia łoru s i— szkice historyczne rłi 6.—
P lac  i d  J an kow sk i (John o! Dycalp)—  

życie i twórczość . . z}, jg ,—
l^ez s teru  I t j fs o ll (Sylweikt 

X prot. Michała Bobrowskiego) a.— 
O statn ie  la ta  A lu .nnatu  P a  

O lesk iego  w  W K n le  s.srj
. Ż y ro  w ic e— ła sk  k ryn ice  r .W
»>lei w s z e  tru dy  I w a lk i w B- 

leńsk lch  K o le ja rzy  . . e.3Q

SKŁAD GŁÓW NY w  KSIĘGARŃ* 
ŚW. WOJCIECHA w  W ILNIE

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie 

IX rewiru Konstanty Karmelitów, zam. w W il­
nie przy ul. G miia*jaloej N i. 6-14, na zasa­
dzie art. 11)30 UPC. podaje do wiadomości 
publicznej, że w dniu lo-go listopada 1931 r. 
oVl godziny 10-ej rano w W lnie przy ulicy 
Wileńskiej Nr. 15 odbędzie się sprzed: ż z li­
cytacji należącego do firmy .E legan t' mająt­
ku ruchomego, składającego się z 30 koszul 
męskich kolorowych, 10 por jedwabnych poń 
czoch, 
petek,
zaspokojenie pretensji D.\H. I. Cwejko Sp. 
akc. w sum e zł. 40 z Droc. i kosztami. Opis 
rzeczy i szacunek takowych przejrzany być 
może w dniu licytacji zgodnie z art 1046 
U. P. C.

Komornik Sądowy (— ) K. Karm elitów . 

H H M M M M n M n iffin M m sm a i'

Radioamatorzy 111
KORZYSTAJCIE z O K A Z J I1 ■ ■

Ms Mirhał Girta
Zamkowa 20, tel. 16-28.

Zamienia zużyte akumulatory i baterje 
anodowe na nowe za dopłatą.

SlekarzeS
DOKTO5

Blumogricz

brym punkcie, świei 
nie prosperujący, Do­
wiedzieć się w Biu- ładuje fachowe. Bez- 
rze Reklamowym Gra płatne zabieranie i id- 
bo wskiego, Garbarska 1 noszenie do domów.

 ------ - —  Firma Jasi Sałasiński,
Wilno, Wileńska 25, 

tel. 19-01.K u c h t a  t M i S S l k a i B

UroOĘ
P a r c e l e

Racjonalnej 
k o s m e t y k ileczniczej z cobrem/ świaaectwa-d wyna]ęcia z 5 i 6 i  

W ILNO, mi poczukuje posady w y pokoiowe z wszeł

( t l Ł k i e w i c i a  31— 4 n.’h ‘ ie u Jla7WooaZ^'kiem i wygodami, sy-
' iec* Dąbrowskiego 7-22.___ stfm  korytarzow y  v z budynkami i bez,

W S B - P la n y  J p “ :
nal , « d ś » i , i .  oso , . " * daU  « l «  S p ó to  P>r« l a
j<j ska /i brski. M asaźp^cr cmernicze wvko- na nstYłuc) '-  
kosmetyczny twaray. nuje tnierniczy przy- 

Masaż ciała, elektrycz- sięgły
ny, wyszczuplają*: W ło d z im ie r ':  ZEJTC
nie). Natryski „Hormo- Bsranowicze, Sadowa 
na“ red łu gp ro f. S ou h -ji telefon 222.
la. Wypadanie włosów, , -- -  ____ __
łupież. Indywidualne g n  A M r i i y i f # !  
dobieranie kosmetyków , , ,  ,

. do ki zdej cery. OsUt- rodowita (dyplomowa

P H u  J
cyjna. Ul. M:ck:twicza 

4 od 9— o.

DOKTOR

Z e l d o ^ i c z

chor. skórne, w en e-“ 7 “ "o b y c ie  kosm ety-,,a) nauczycielka szkół 
eaorooy wcnerycirte, rvczne narządów ni o- ł  śrtdn. udzie'a lek :v j S łO t l^ C !  n e

akórne i «o c zo p k i«w e  czowych, od 9— do 1, _  . J . a f . a , ru i-k ieorł 7awal- • cJ a  i ,  1._o wii*c7  Codziennie od g. 0— 8 iraheitZKiego.^ z.awai- mieszkanie. odremon-
b 8 wiecz. I  w . z . p 4j>na 8 m. 2 od 4 - 5  g. towane> 3 p rto ie  z

 * i kuchnią.
J $ T * W l -  ■ - D YPLO M O W ANA Stara 31

umeblowany do wyna • P i a n i n o  
jęcia. Z wygodami, krzyżowe v, doyiym  
Nadhje się na biuro, stanie zł. 1300 sprze- 
Wejście frontowe. Ja-Jam. Wilno, Kijowska 

giellońska 7 m. 6, 4 —  10.
tel. 3-51.  —

W IE L K A  21
z£ 921, oo 9— ' ’ 1— s 

W Z. P 28

DO KTuR MED.

DOKTÓR 

2 E L D 3 W IC Z O  Y w /
KOBIECE, WENE>  Proyel««wa* h t  > « <

osz<cowaneŁo n j sumę 1 10 zł. na ^  f  od;i1 _ 1 2  M OCZOW YCH Kosmety*

' i  od 5 -6  od 12— 2 i o

Zwierzyniec,
Stara 31.

NAUCZYCIELKA
(Uniyersity College B n t e r j e  ? n O d O W e

Po trze b n e du sto­
larni Tartaki 10, 

tel. 1831.

Desk: TK:
grubość 2 cm.

e % b
London). Po dluźszem (radjowe) zawsze świe- emdenskie rasa opaso- 

, g * i g  pobycie w Londynie a . Ceny Hbryczne. N a n a  białe, duże tegoro- 
V v  wróciła i udziela lekcji prowincję wysyla bezczne na chów —  trój

Choroby skórne, lecze­
nie włosow, kosmetyka 
lekarska i operacje ko­

smetyczne. Wilno, 
W ile ń sk a  33, m . V.

tit. MJcKlewlieztu 24. 
t 4 27.7

a n g ie ls k ie g o  w gru-doliczania kosztów o-k i po 40 zł. i pojedyn-
/. h ry n ie tiit .s s ^ e j,  pach i oddzielnie. Siu- pakowania i przesyłki, czo od 12 —  15 zł. za
ul W IF LX A  AL s*~Ł wackiego 1-10. lei. 8-38 Firma Jan Sałasiński. sztukę sprzedaje Ja­

ro » ł a . 7  Zwr. Się  osobiście od Wilno, Wileńska 25, tel. dwiga Dąbrowska.
3— 5 pp. 19 01 Roś koło Wołkowyska., PnyJ-

P . M S * .

r uh

6) Kto był morderrą? zapach naftaliny. W id oczn ie  palto je g o  ku niemu jacyś  ludzie. N ie  w iadom o dy. B y ł to zb y t przeraża jący  w id ok ! n/ą. A  w ięc? .. naizupełniej poch w a lił mój zam iar,
było  n iedaw na w y ję te  z kufra. A  prze skąd w ynurzy li się dw aj pos łągacze  i Czułam  potrzebę odetchn ięcia  śvv:eżem  Starannie złożyłam  dokument, Acho —  O czyw iśc ie , zeznanie tw o je  bę-
c ież palta zimowm zaczyna  się nosić zaczęli szybko od c iągać  trupa na stro- pow ietrzem . P rzede  mną szed ł doktór, w ałam  g o  do torebki i poszłam  do do dzie  dla nicn bardzo ważne. C zy  pew

S praw y  inoje p rzedstaw ia ły  się na- orzed  styczn iem !, Zapach  naftaliny po rię. który oglądał ciało. W inda m iała już mu, pogrążona w  g łębok ie j zadumie, na jesteś, że  na peron ie w  tern m iejscu
der smutnie. Z  otrzym anych ze s fr z e -  w im en by się iuż d aw n o  ulotnić. Stałam, przykuta przerażen iem , na odejść i doktór podb ieg ł ku niej, aby  Pow ied zia łam  pani F lem m ing, że nie było  nikojgo, p rócz c ieb ie?  C zy
uaży domu i m ebli p ien iędzy spłaciłam  N iezna jom y by ł p ogrążon y  w  roz- miejscu, nie m ogąc  się ruszyć. A le  gd y  zdążyć. Poszłam  za je g o  przyk ładem , jesłem  bardzo rozstrojona i zd en erw o- nikt inny nie m ógł tego  W szystk iego
du g i i r .c  mi o raw ie  nie pozosta ło, myslaniach. na mc nie zw raca ł uw agi, część mej duszy była  w strząśn ięć  i Z  kieszeni b iegn ącego  p rzede mną dok wana tem, że  byłam  św iadkiem  nie- w id z ieć?
N ie  udaio mi się rów n ież znaleźć po- m ogłam  w ięc  ob serw ow ać  go  dowml- przerażona, druga spokojn ie i z zac ie - tar a w ypad ła  jakaś kartka. s zczęś liw ego  wypadku  i muszę odpo - —  Z daw a ło  mi się, że ktoś stał za
sad^ę. B y ła  to zresztą muja w ina, gdyż nie. B y ł to szczupły, n iepokazny je g o -  kaw ieniem  śledziła  ruchy ludzi, kręcą- Zatrzym ałam  się, by ją  podnieść i cząć w  sam otności. P o c zc iw a  kob ieta  mną, ale nie jestem oewna... w  kaz-
szukałam n iezbyt starannie. M arzyłam  m ość o tw a rzy  opalonej, n iebieskiem i cych się dookoła  trup?. pob ieg łam  za nim. Za późno: d rzw icz- była  tak uprzejm a ,że przyn iosła  mi fi dym  razie ja byłam  najb liżej !...

P leinm ingo p rzygodach  i nie wątpiłam , że  w cześ  oczym a  i ciemnią bródką. —  Puśćcie mnie, jestem  doktorem , ki w indy zatrzasnęły się przed m oim  iiżankę gorące j herbaty. W res zc ie  zo - R ozp oczę ła  się śledzfwm
niej lub późn ie j postaw ię  n^ swojetn —  Ten cz łow iek  p rzy jechał z za - Przesunął się kolo mnie w ysok i m ęż nosem  i doktór po jechał w  górę . Zosta  staw iła  mnie samą i m ogłam  rozpocząć tow arzyszy ł mi do sedziegd  śledczego.
M o ją  ulubioną teorją b y ło : jeś) się oranicy, m oże z  Inayj, —  zd eoyd ow a- czyzna  z bródką, i pochy lił się nad łam na dole z kartką w ręku sw ą ^ ,p ra cę ". O baw ia ł się, że będzie  to zb y t c iężk ie
w ie rzy  n iezłom nie w  u rzeczyw istn ien ie  łam. —  Tem  się tłum aczy zapach naf- trupem. K iedv następnie w yjechałam  w indą P rzedew szystk iem  usiłowałam  zro- p rze jśc ie  dla mnie i moich neiwmw,
marzeń, staną sie one rzeczyw iste . taliny. G d yb y  by ł oficer, b y łb y  o go lo  Podczas gd y  on og ląd a ł m artw e na pownerzchnię ziem i, doktór zniknął zum ieć, co mnie tak uderzy ło  w  za- musiałam wdęc ukryw ać przed nim

oto  teorja  ta spraw dziła  s ię ! ny... ZaDewne jak iś plantator.... ciało, doznaw ałam  d z iw n ego  uczucia, b ez 'ś lad u . Przypuszcza łam , że pap ie- chowaniu doktora, o g ląd a jącego  ciało mój, chłód i spokoj.
B y ło  to 1 stycznia. W raca ją c  do W  tej chw ili n ieznajom y odw róc ił jakbym  śniła na jaw ie . W res zc ie  dok- rek nie zaw iera ł nic w a żn ego  spojrzą- zm arłego. P o ło ży łam  się w ięc  sama na Ustalono tożsam ość umartego. B y ł 

domu, po bezskutecznej p rób ie  porożu się, chcąc p rzejść się po peronie, spó j- tor wstał z kolan i ponuro pok iw a ł g ło  łam  na słow a w yp isane o łów k iem  na pod łogę , tak, j,ak po łożono  trupa, a ta L. B. Carton. W  kieszeniach jego  
m ienia się z damą, poszukującą, iak rza ł na mnie i o c zy  je g o  spoczę ły  na w ą ; białym  zw ycza jn ym  pap ierze. O to, co patem  położyłam  na to m iejsce-lpodusz nie znaleziono zresz+ą żadnych pap ie-
m ów iła , sekretark:’ . a w  rzeczyw is to - chw ilę  na kimś, poza  inojem i plecam i. —- W szystko skończone. N iem a ra- w yczyra łam : ke i próbow ałam  powpórzyć ges ty  dok rów , prócz p ozw o len ia  na obejrzen ie
ści służącej do w szystk iego  za dw a - W  te jże  chudli skurcz strachu w yk rzy  tunku. 17 1. 22 K ilm orden  C.)stl,e. lora. G d y  skończyłam  —  w iedzia łam  domu w  M arlow , w yd an ego  na nazw i-
dzieścia  pięć funtów' pensji rocznej, w ;ł ieeo  twarz. W  przerażeniu cofnął T ło czy liśm y  się dookoła  ciała, g d y  N ie  by ło  napozór nic c iek aw ego  w  już to, co chciałam . sko L. B. Cartona w  Rosssel hotel
przeszłam  przez S lyde -  Park i zb ieg  się .zapom inając, że stoi na skraju pe jeden z u rzędn ików  kolejk i zaw o ła ł roz (ej notatce. A le  nie m ogłam  zdecydo - W  w ieczo row ych  gazetach  pośw ię- G ospodarz hotelu poznał go  i i opo-
łom no efóOiA Izrtloil/J o rwrl nr-i cxm ta i  rn nu N.fc» s-r <\ it\rvr* i kćlZ U j/£iCO * ____ ________!;łam na stację kolejki podziem nej  ronu. N oga  jego  napotkała próżn ię

W końcu  pustego o  tej porze dnia runął na szyny. —  R ozchodźc ie  się państwo, roz-
peronu stał sam otn) m ężczyzna. Spa- Błysnęła iskra na elektrycznych szy chodźc ie  się! N iem a na co patrzeć! 
cerując po  peronie i m ijając go, poczu nach, ro z leg ł się ostry, syczący  d źw ięk  N ag ły  strach ogarn ą ł mnie, odwmó-
łam charakterystyczny, a denerwujący 

W yd a w ca  Stan isław  M ack iew icz.

Z  dru g iego  końca peronu paskoczyli ciłam  się i w b ieg łam  szybko na scho­

w ać  się w yrzucić  tę kartkę. M ierasiłam  cono kilka w ie rs zy  n ieszczęśliw em u w y  w iedzia ł, że Carton p rzyby ł do hotelu 
ją  w  ręku. gd y  nagle uderzył mnie '  ' ’cc’.vi, przypuszczano ogóln ie , że pop rzedn iego  dnia, najął pokój i w  
przyk ry  zapach: zn ów  nafta lina! P o -  b y ło  to samobójstwm. DJa mnie obo- księdze m eldunkowej napisał, ze przy-
wąchałatu papierek. Tak, nie u lega ło  w ią zek  m ój b y ł zupełnie jasny. F lem - b yw a  z A fryk i Połudn iow ej. D o hotelu 
w ątp liw ośc i, że papier pachniał naftali rning wysłuchał m ego  opow iadan ia  i p rzy jechał prosto  z okrętu.
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